
Nr 161. Kraków, Środa 18 Lipca 1900. Bok XIX.
Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 

Pnenumepata  wynosi:

w  m i e j s c u ..........................................
W Austro-Węg., z przesyłką poczt. 
W  Państwie Nicmieckiem . . . . 
We Włoszech, Trancyi, Anglii, Belgii, 

Szwaicaryi, Turcyi i inn. krajach

roeznlt: półrooinl* kwartalnie:
24 koron 12 koron 6 koron
32 „ 16 8 „
40 „ 20 10 „

4« „ 24 ft 12 „

2 korony
2 kor, 70 h.
3 „ 50 „

NOWA
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w biurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karola Lmwika 9, do nabycia po 12 h.

1 'r e n u m  cra tc  p r z y jm u je  się  ty lk o  n a  c a ły  m ies ią c .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „Ń. Reformy" w Krakowie, — Listów  n iefrankow anych

” nie przyjm uje »ie
• I tf jw p isć u )  n a d s y ła n y c h  J ied a k cy a  n ie  zurraca.

A dres B od a k o y l I A d m ln la traoy i: ,N . B eform *“ u l. Jag io llo n a k a  10. 
T elefon  R ed ak oy i N i 41, Adm inletr& oyi 4 0 1 .

EErORHl
Prenumeratę przyjmują;

t a m lo j s o o w ą : A dm inistracja ,Nowej Reformy" i wszystkie urzeuy pooztowo • m le ln o a .  
w * :  Administracya „Nowej Reformy". -  Mag„.yn nowości F  i .  G rigara i Gtówna tr a f ik i 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej plac Maryaokt 2 — Hande' St k Zt 
Hńrkiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — H -ade J  E kiera ul Karm r
r  ł  — i  TZ af U?J ?.?0Wr‘ P r ®Ł łu n *r « ?  i  o g ło z z e n la  prayjm kj, L .ura  dzienników -6W6 
L w o w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W  P r s e m w a ln  u . . .  
lbs.  ̂ -  W  J a r o w ła w in  L. Strassberg._ W  W ie d n iu  pp. Hnas nstoin & Yogler ( ta k i j" ---- ,,------ , . • " • • U i u u  yy. uaasensiein  S. VOttlei
w Hamburgu, Frankfurci nad Menem, Le.linie, Lipsku, Buzylei i W .ocławiul — A n  
pelil, R. Mosse (także w Berlinie H unourgu, Monschium i Norymberdzel — „
Uoldschmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danaeoerg. — W  P a r y sa  Sociśtó M utueU  de 

Publicity A. L o r e t t e ,  directeur, Rue C&umartlti, 61.
O głoszen ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłata od m ujsća wiersza drobnom 
pismem (petit) zl pierwszy raz 20 h a  kai.d/ następny raz po 10 h — n a d e s ł a n a  ™ 
60 h. ou wiei ta  za każdy raz. — N ek ro lo g ia  t™ 30 h. od wiersz — « ło e v  unbl 
ozne po 1 kor. od wiersza. -  ZałąoznlkL i .  „Nowej Reformy" (prospekty, cAknlarze" 
ogłoszenia ltp.l przyjmuje się z t  cenę ‘2 kor. od 100 eg . dla aińniejscowych a 1 kor od 
100 egz J la  miejscowych prenum. Należytosć należy naprzód nadsyłi ć przekazem pocztowym

W ojna w Chinach.
Dziś nie może już ulegać kwestyi wymordo­

wanie Europejczyków w Pekinie. Depesze, ja ­
kie nadeszły do m inisterstwa spraw zagranicz­
nych w Brukseli, oraz do m inisterstwa spraw 
zagranicznych w Londynie, potwierdzają tę 
straszną wiadomość i podają liczbę ofiar co 
najmniej na HOO osćb. Rzeź, dokonana na 
członkach poselstw zagranicznych i Europej­
czykach, jest. o ile wnioskować można z do­
tychczasowych wiadomości, sygnałem do ruchu 
rewolucyjnego w całem państwie. Dotychczas 
względnie spokojne prowineye środkowe i po­
łudniowe. jak H n n m a n  i K w a n g s i ,  poszły 
za przykładem prowincyj północnych. Donoszą 
stamtąd o wycięciu w pien ludności chrześci­
jańskiej, z k tórą razem padli ofiarą fanatyzmu 
chińskiego misyunarze, o spaleniu kościołów 
chrześcijańskich, domów misyjnych i t, d.

Położenie w T i e n t  s i n i e przedstawia się 
coraz gorzej. ,.Daily M ail“ otrzymuje wczoraj 
datowaną depeszę z S z a n g a i ,  wedle której 
Wojska związkowe wykonały 13 b. m. wspólny 
atak na chińską dzielnicę Tientsinu, obsadzoną 
przez wojsko regularne chińskie. A tak ten zo­
stał odparty ze s tra tą  więcej niż 100 ludzi po 
stronie wojsk związkowych. Anglicy stracili 
4<) zabitych i rannych, Japończycy zaś ftjL) lu­
dzi; Rosyanie i Amerykanie ponieśli także cięż­
kie straty. Między innymi padło dwóch pułko­
wników amerykańskich i pułkownik artyleryi 
rosyjskiej. Chińczycy walczyli z wielką odwagą 
i strzelali znakomicie.

Wedle telegram u, jaki otrzymało „Biuro 
Wolffa", szef eskadry niemieckiej w T a k  u 
daje taki obraz sytuacyi wojskowej w Tientsi- 
nie: Wojsko rosyjskie trzyma jeszcze w swera 
posiadaniu arsenał wschodni i obóz na lewym 
brzegu rzeki P e i h o , na południe od dworca 
kolejowego. W ojska innych państw stoją na 
Prawym brzegu rzeki, a mianowicie, wojsKa 
niemieckie w gmachu uniwersytetu na połu­
dniowo-wschodnim krańcu dzielniej niemieckiej. 
Ich zadaniem jest utrzymanie wolnej korauni- 
kacyi na rzece Peiho z Tuku. Cl.ińczycy je­
dnak są dotąd panami starej cytadeli w chiń­
skiej dzielnicy i oboz.ii na północny wschód od 
niej położonego. Rosyanie przywrócili połącze­
nie telegraficzne między swym obozem a Tuku. 
Rfms j j i -k admirał A i e k s i  e j e w .przybył już 

swym sztabem do Tientsinu.
Spokojne dotąd miasto C z i f u zaczyna zdra­

dzać objawy rewolucyjne. J a k  donosi „New 
Vork Journal", statki europejskie, stojące tam 
ba kotwicy, skierowały nań swe działa, ponie­
waż zachodzi obawa, że lada chwila rozpocznie 
się tara ruch nieprzyjazny przeciw Europej­
czykom. Cudzoziemcy, zamieszkujący to mia­
sto, wezwani zostalido pełnienia straży. W dziel­
nicach, zamieszkałych przez Chińczyków, pou­
stawiano posterunki, załogi zaś okrętowe goto- 
We sa każdej chwili do wylądowania 

Zagadkowa śmierć rosyjskiego ministra spraw 
zagranicznych, lir. M u r a w i e w a ,  daje wciąż 
powód do najrozmaitszych pogłosek. Jedną 
z nich, która powtarza się córa*, uporczywiej, 
jest ta, że Murawiew odebrał sobie życie po 
bardzo ostrem starciu się z caiem, które odno­
siło się do polityki rosyjskiej w sprawach 
chińskich. Przed śmiercią Murawiew miał napi­
sać do cara list, w którym zaklina go, aby się 
trzymał wskazanej przez niego polityki.

uator S h  e n  g oświadczył wszystkim konsulom 
w S z a n g a i  na osobnem posłuchaniu, iż otrzy 
mał od gub. S z a n t u n g u  depeszę datowaną 
dnia 14 b. m. z S i n a n f u ,  k t ó r a  p o t w i e r ­
d z a  w i a d o m o ś ć  o w y m o r d o w a n i u  E u-
r o p e j c z y k ó w w P e k i n i e .

Już od 25 czerwca atakowali Jokserowie co­
dziennie gmach poselstwa angielskiego. Opór 
jednak, jaki im stawiano był tak  energiczny, 
a straty, jakie ponosili tak znaczne, że zwolna 
oblężenie to słabło. Dopiero 6 b. m o godzinie 
(i wieczorem ks. T u a n  wyprowadził przeciw 
poselstwu ciężką artyleryę, stoczywszy poprze­
dnio zaciętą walkę z ks. O z i n g i e m ,  który 
chciał bronić Europejczyków i pobiwszy go na 
głuwę. W  n arach  gmachu poselstwa artylerya 
chińska zrobiła wielki wyłom, poczem Ohińczy 
cy przeszli do szturmu. Europejczycy jedmik 
resztkami amunicyi otwarli przeciw nim tak
gwałtowny ogień, że atakujący z ogromnemi

L o n d y n ,  17 lipca. Ubiegłej soboty guber-

stratam i musieli się cofnąć 
Ks. Tuan, dawszy pewien spoczynek swemu 

wojsku, poprowadził je znów do szturm u, po­
przedzonego silną kanonadą. Podczas tego wal­
czyli Chińczycy pod ks. Tuanem na dwóch 
frontach, gdyż ks. O z i n g o w i  i generałowi 
W a n g w e n g-S z a o udało się ponownie zgro­
madzić swych ludzi i rzucić się na ks. Tuana. 
Zgrzybiały gener. W a n g w e n g - S z a o  zgi­
nął, księciu C z i n g o w i  udało się unieść 
życie.

Dopiero o północy, gdy do Bokserów przyłą­
czyły się regularne wojska pod T u n g f u s i n -  
g i e m,  opór bohaterski Europejczyków został 
złamany, T r z y m a l i  s i ę  o n i  j e s z c z e  do  
g. 7-ej r a n o ,  — l e c z ,  g d y  w y s t r z e l a l i
o s t a t n i e ł a d u n k i ,  r o z p o c z ę ł a s i ę s t r a -
s z n a  r z e ź ,  w k t ó r e j  z g i n ę l i  w s z y s c y ,  
n i e  w y j m u j ą c  k o b i e t  i d z i e c i .

L o n d y n ,  17 lipca. W  S z a n g a i  panuje 
wielkie wzburzenie wśród kolonii europejskiej, 
ponieważ widocznem jest, że ruch rewolucyjny 
wzrasta pomimo przyjaznego zachowania się 
gubernatorów: L i  i L i h u n g c z a n g a  wzglę­
dem cudzoziemców.

r o n d y n, 17 lipca. Z T ientsinu donoszą, że 
Chińczycy otrzymali znaczne posiłki, szczegól­
niej w artyleryi, k tóra jest o wiele silniejszą 
od europejskiej. Pora deszczowa utrudnia 
wszelkie transporty. Chińczycy ufortyfikowali 
się silnie między nraruni dziełu,ey chińskiej 
stacyą kolejową.

P e t e r s b u r g ,  17 lipca. Dla wzmocnienia 
eskadry rosyjskiej na wodach chińskich, zosta 
ną tam wysłane w dalszym ciągu następujące 
statk i: pancerniki „Połtawa" i „Sewastopol", 
oiaz krążowniki „Admirał Nachimow" i Grn- 
mobój".

Z Górnego Ś ląska.
Ogólne zaostrzenie polityki pruskiej wzglę­

dem Polaków odbija się także na Górnym 
Śląsku, gdzie, lud polski doznaje obecnie nie­
słychanego ucisku. Ody chodzi o Towarzystwa 
polskie, o tea tr polski, wogóle o jakiekolwiek 
objawy publicznego życia polskiego, wtedy po- 
licya zawsze upatruje w tera „niebezpieczeń­
stwo publiczne", lub ..agitacyę wielkopolską", 
i na każdym kroku stawia trudności i prze­
szkody. Towarzystwa niemieckie nie są nara­
żone na zarzut „agitacyi", — choiiażby miały 
charak ter czysto agitacyjny, i z całą swobodą 
mogą się rozwijać pod opieką władz.

Nietylko zresztą 'Towarzystwa polskie do­
znają prześladowania policyi. Na to samo. jak 
się okazuje, narażony jest r o b o t n i k  p o l ­
s k i .  nawet wówczas, gdy występuje nie w 
charakterze PoiaKa. lecz w charakterze robo­
tnika. zastanawiającego się nad polepszeniem 
swej doli, a więc nad kwestyą czysto robotni­
czą, ekonomiczną. Doskonałą tego ilustracyą 
zajście, jakie zdarzyło sie  ̂ w R a d l i n i e ,  w 
Rybnickiera. Związek wzajemnej pomocy górno­
śląskich robotników zwołał do Radlina zebra­
nie, aby robotnicy naradzili się nad kwestyą 
płacy. Zebranie było istotnie potrzebne, bo jak 
się dowiadujemy, płaca robotników w tamtych 
okolicach jes t bardzo mała. Jest wielu takich 
robotników, którzy zarabiają na szychtę półto­
rej marki, lub około dwóch marek. Przy obe­
cnej drożyznie, płaca ta  na wyżywienie i u- 
trzymanie rodziny jes t absolutnie niewystar­
czającą.

'To też na zebranie do Radlina robotnicy 
stawili się bardzo licznie, przybyli z całej o- 
kolicy, nawet o półtorej godziny drogi. I  oto 
czekała ich niespodzianki Zaledwie przewo­
dniczący, członek zarządu Związku p. P i e ­
k ą c  chwycił za dzwonek, bocznemi drzwiami 
wpada komisarz rządowy G l o g g e r  z żandar­
mami i woła: „Halt, halt, h a k 1 Ich habe das 
W ort, ich schliesse die Vej“sararalung!" (Stój, 
stój, stój! J a  mam głos; zamykam zgromadze­
nie!) Pytany o powód rozwiązania zgromadze­
nia, oświadczył, iż powodu podawać nie po­
trzeba.

W ładza policyjna rozwiązuje zebranie, jeżeli 
dopatrzy się w obradach czegoś karygodnego, 
jeżeli na zebraniu przychodzi do zaburzeń, kłó­
tni itp. Tymczasem w Radlinie z góry rozwią­
zano zgromadzenie bez podania powodów! Po­
między robotnikami zapanowało oczywiście wiel­
kie rozgoryczenie, tem bardziej, że to już po 
raz drugi w przeciągu kilku tygodni zebranie 
nie mogło tam przyjść do skutku. Robotnicy po 
rozwiązaniu zebrania me chcieli opuszczać sali 
i przybrali groźną postawę wobec komisarza i 
żandarmów. I mogło było przyjść do zaburzeń, 
gdyby nie interw eneya redaktora S i e m i a ­
n o w s k i e g o ,  który taktownem przemówieniem 
wezwał obecnych' do spokoju i prosił, żeby opu­
ścili salę i nie narażali się niepotrzebnie ~ 
kary.

Dla właściwego oświetlenia całego tego zaj­
ścia należy jeszcze dodać‘ zd p. G 1 o g g  e r  jest 
generalnym dyrektorem kopalń „Emmy" i „.Ta­
na Jakóba", tych właśnie kopalń, gdzie pracują 
robotnicy, którzy przybyli iia zebranie. Otóż p. 
Glogger, jako generalny dyrektor, dozoruje swych 
robotników podczas pracy, a gdy robotnicy nie­
zadowoleni ze swego położenia, zbierają się na 
zebranie, tensam p. Glogger zjawia się w c h a ­
r a k t e r z e  u r z ę d n i k a  p r u s k i e g o  i roz­
wiązuje zebranie — bez powodu.

Zarząd Związku robotniczego nie podda się 
nadużyciom policyi, lecz poczyni odpowiednie 
kroki, a mianowicie zaskarży komisarza i zażą­
da od niego zwrotu kosztów, jakie powstały 
skutkiem rozwiązania zgromadzenia.

Zyromadzenie Towarzystwa „Szkoły 
ludowej4'.

W czoraj przed południem po dyskusyi, w któ­
rej zabierali głos pp.: Kułakowski . Wojnar, 
uchwalono jeszcze wniosek Koła męskiego 
w Krakowie, domagający się organizowania na­

uki prywatnej czytania i pisania po polsku 
w gminach z ludnością raięszaną lub nawet 
czysto polską, gdzie główny zarząd stwierdzi, 
że zachodzi tego potrzeba. Nauka ta  ma sie 
odbywać przez nauczycieli wędrownych lub 
przez zakładanie prywatnych szkółek.

Po południu obradowano w dalszym ciągu 
nad wnioskami, uchwalonemi przez koraisyę.

Pierwszy z wziętych pod obrady wniosków 
domagał się zaopatrywania szkół ludowych 
w pomocnicze środki naukowe, jak atlasy pol­
skie, zoologiczne, botaniczne i mineralogiczne, 
zbiory poglądowe do nauki o rzeczach, oraz 
wizerunki królów i bohaterów polskich i świę­
tych narodowych.

P. P a ł c z y ń s k i  zaproponował aby zaopa­
trywano w te przedmioty tylko własne szkoły.

P. M o s z y ń s k i żądał odesłania wniosku do 
zarządu celem rozpatrzenia.

Ks. K o z a k  oświadczył się za drugą tylko 
częścią wniosków, o ile mianowicie dotyczy 
zaopatrywania szkół w wizerunki królów, bo­
haterów i świętych, sprzeciwił się zaś pierw­
szej części wniosku ze względu na brak fun­
duszów i wysokie koszta.

P. K i r k o r  poparł w całej rozciągłości 
wniosek, który też uchwalono.

Również uchwalono wniosek lwowskiego Koła 
akademickiego o intenzywniejszą pracę nad 
zakładaniem czytelń wiejskich, oraz o zaopa­
trywanie szkół wyrobami krajowerai przyborów 
szkolnych po dyskusyi, w której zabierali głos 
pp.: Urbanowicz, Bujwidowa, Ostrowski, Bo­
browski. Kułakowski, Moszyński.

Następie przystąpiono do obrad nad wnioskiem 
Koła w Morawskiej Ostrawie, który opiewa: 

W alne zgromadzenie uchwali zakupno za 15.000 
złr. akcyj Domu polskiego w Morawskiej O stra­
wie".

Imieniem koraisyi zabrał głos referent p. dr 
K o z i c k i  i oświadczył, że koraisya uważa 
sprawę, poruszoną wnioskiem Koła ostrawskie- 
go, za nader ważną, a ponieważ jej nie zna 
dokładnie, przeto odstępuje ją  zarządowi głó­
wnemu do zbadania i przyjścia ze stosownym 
wnioskiem na zgromadzenie nadzwyczajne, któ­
re specyalnie dla tej kwestyi ma być zwoła- 
nem w listopadzie b. r.

P. Urbanowicz przemawiał za wnioskiem ko­
misyjnym.

P. K u ł a k o w s k i  oświadczył się przeciw 
kapowaniu akcyj, twierdząc, że pożyczki na 
procent może udzielić zarząd główny bez zwo­
ływania nadzwyczajnego zgromadzenia. Mówca 
zakończył wnioskiem: „niech zarząd zbada spra­
wę i ulokuje n<t hipotece domu po/Skiego w 0 - 
strawie, 15.000 złr., jeżeli to uzna za stosowne 
i dobre, ale w takiem razie niech ulokuje ró­
wnież na domu polskim w Czerniowcach pewną 
sumę funduszów Towarzystwa.

P. dr. Koj stwierdził, że ani zarządowi ani 
zgromadzeniu nie wolno zmieniać formy loka- 
cyi kapitału, a wedle statutu lokować możemy 
tylko w pierwszej połowie wartości domu. T a­
kiej lokacyi dom w Morawskiej Ostrawie nie 
przedstawia. Zresztą kapitał w razie lokacyi 
będzie unieruchomiony Może przyjść katastrofa, 
a wtedy i procenta stracimy, których nam tra ­
cić nie wolno. Wniosek należy odstąpić za­
rządowi z zupełnera pełnomocnictwem załatwie­
nia sprawy.

P. N a a k e N a k ę s k i  z Mor. Ostrawy co­
fając wniosek prosi tylko, by Towarzystwo, o 
ile będzie mogło, udzieliło pomocy domowi.

P. S i e d l e c k a  wniusła, by drogą prywatnej

sprzedaży akcyj członków przyjść z pomocą 
domowi.

P. dr. K o z i c k i  wyraził życzenie, by drogą 
składek pomocy udzielić.

P. K i r  k o r  domagał się, by nad wnioskiem 
przejść do porządku dziennego.

P. prof. B u j w i d o w a  bardzo obszernie i lo­
gicznie, a zarazem bardzo serdecznie zachęcała 
do oddania sprawy zarządowi a zarząd powinien 
dołożyć starań by sprawę pomyślnie dla Koła 
z Morawskiej Ostrawie załatwić.

P. K o ł a k o w s k i  energicznie przemawiał 
przeciw wnioskom, dowodząc, że skoro wniosek 
cofnięto, trzeba to przyjąć do wiadomości, a 
przynajmniej oddai go zarządowi do zbadania.

P. B o b r o w s k i  poparł gorąco prośbę Koła 
w Morawskiej Ostrawie i energicznie polemizował 
z p. Kołakowskim, kończąc wnioskiem, by za­
rząd zajął się. jak  najgoręcej poparciem sprawy 
Domu polskiego w Mor. Ostrawie w sposób, 
jaki uzna za stósuwny.

P, W o j n a r  poparł wniosek p. Bobrowskiego.
P. N a a k e - N a k ę s k i  przedstawił smutne 

stosunki, jakie panują w Morawskiej O stra­
wie.

P. B u j w i d o w a  polemizowała z p. Koła­
kowskim w sprawie zarzutów, przez niego pod­
niesionych oraz uzasadniała ważność „domu 
narodowego" jako placówki polskości na kre­
sach.

Prof. B u j w i d  przemawiał za poparciem 
sprawy u „ Domu Narodowego" w Morawskiej 
Ostrawie..

I t r  K o y  domagał się pracy organizacyjnej 
i zebrania raateryałów statystycznych, jaki cel 
jest najważniejszym do poparcia.

Uchwalono wniosek p. Bobrowskiego, to jest 
odesłano wniosek do zarządu głównego.

‘Uchwalano następnie jednogłośnie wniosek 
krakowskiego Koła pań, domagający się wnie­
sienia petycyi do Sejmu o ukrajow*enit szkoły 
polskiej w Biały i zaopatrzenia tej petycyi w jak 
najliczniejsze podpisy.

Dalej wniosek kraaowskiego Koła pan, by 
wniesiono podanie do Rady szkolnej ó nieogra- 
niczanie liczby uczennic w serainaryach nau­
czycielskich i w tym celu zakładała nowe se- 
minarya, gdyż 200 szkół nieczynnych najlep­
szym jest dowodem iż brak sił nauczycielskich 
ucznwać się daje, zmieniono o tyle, że podanie 
takie uchwalono wnieść do Sejmu i do Koła 
polskiego.

Bardzo obszerna dyskusja  wywiązała się nań 
wnioskami Koi a akademickiego w Krako.wie 
i Koła akademickiego we Lwowie, wyrażające- 
mi ubolewanie Zaiządowi głównemu z powoau 
zaniechania bez dostatecznych przyczyn zwoła­
nia kongresu dla spraw oświaty ludowej, oraz 
takież ubolewanie władzom szkolnym i panu 
Bobrzyńskiemu za zajęcie nieprzychylnego sta­
nowiska wobec patryotycznej i kulturalnej dzia­
łalności Tow. Szkoły ludowej.

Za wnioskami o udzielenie ubolewania prze- 
mavu?li z całą energią: pp. Bobrowski, prof. 
Bujwid, prof. Bujwidowa, Moszyński, Urbano­
wicz, Koszutski, dr Kozicki, Daszyńska-Goiiń- 
ska i Wojnar. Przeciw wnioskowi przemawiali- 
pp. ks. Kozak, Szypuła i Parczyński. Pośrednie 
stanowisko w humorystycznem przemówieniu 
zajął p. Kołakowski.

Przemówienia popierające wniosek piętno- 
wały niepatryotyczne i nieobywatelskie zacho­
wanie się władz szkolnych, a głównie p. Bo- 
brzyńskiego, oraz wyrażały ubolewanie, że pra-

Wladysław Zdor.

„ F U I M U S “ .
P O W I E Ś Ć .

(Oiijg dalszy).

Ten śpi< w przypomina mu wiele dobrych 
Giwil. . .  Zosia śpiewała to samo w domu i on 
Jej nieraz pom agał...

słuchał z ogromną przyjemnością z początku, 
ale wkrótce poczuł, że śpiew go rozstraja. Po­
stanowił wyjść. Podczas przerwy pożegnał się 
Ze wszystkimi, a potem gospodarza odwołał na 
stronę.

—■ W szyscy wyjeżdżacie dzisiaj?
— Tak.

Oddajcie mi więc tę paczkę, k tórą przy­
niosłem przedwczoraj.

Dobrze, zaraz. Ale po świętach możecie 
Zhowu u nas przechowywać.

Gospodarz wydobył ze stosu brudnej bieli­
łby paczkę, wycałował Jasia  i odprowadził go 

przedpokoju.
Wesołych świąt! — życzy! mu serdecznie 

’,a pożegnanie.
I — D zięku ję ...

Zbiegł szybko ze schodów i jeszcze prędzej 
Uszedł ulicą. Znane smutne melodye obudziły 

nim jakieś wspomnienia i jakieś zapomnia- 
żale, coś zaczęło w nim drgać, jakaś skar- 

r:i odezwała się z dna serca. Zapragnął ogro- 
bjhie jej widoku i jej rozmowy. Wydało mu 

że wówczas zamilknie ta  skarga, ucichnie 
aT Szedł tedy raźnym krokiem z rękami w kie- 

j*zeniach i ową paczką pod pachą, myśląc tyl- 
o tera, k tórą z wielu dróg wybrać, aby była 

najkrótszą.

^?oz^  nafele nieprzyjemnego uczuck w ple­
cach Odwrócił się i, nic Lie zauważywszy, na 
łożył binokle i znowu się odwrócił.

Jakaś czarna postać także się zatrzymała 
w odległości trzydziestu kroków i — widział 
to doskonale -  ten człowiek usiłował się ukryć. 
Poszedł dalej i j> n^cze raz obejrzał się. Czarna 
postać posuwała się za nim, zawsze w tej sa_ 
mej odległości trzydziestu kroków. Umiał zna­
komicie zmylić ślady, ale teraz, na pustej uli­
cy, było mu trudno to zrobić. Uofnął się w głąb 
iakiegoś podwórza i, przeczekawszy tam dzie­
sięć minut, przez drugą bramę wjrszedł na inną 
ulico o-dzie stała duża ceikiew. Gromadki naóhulicę, gdzie stała duża cerkiew. Gromadki osób 
płynęły ku szeroko rozwartym podwojom świą­
tyni. Zmięszał się z tłumem i posuwał się po­
woli naprzód. Zachodzenie na modlitwę wie­
czorną do cerkwi było oryginalnym i jednym 
z najskuteczniejszych j eg° forteli.

W ' wielkiej i” wysokiej, pełnej złocących się 
-kwi, stary pop, z długiemi, siwemiobrazów cer&wi, s im j r - r ,  ~ . < ---------

włosami i długą, białą brodą, w mieniących się 
szatach, kiwał się przed obrazem, przed któ­
rym paliły się dwie grube świece, w wysokich, 
srebrnych świecznikach, oraz mnóstwo małych 
(ofiary pobożnych). Pop śpiewał słabym gło­
sem, odpowiadał mu grubym basem dyak, po­
tem chór, złożony z chłopców, cienko i pisk 1- 
wie. Ja ś  stanął u wejścia, niedaleko stolika, 
gdzie jakiś cerkiewny ofieyał, bardzo Pełay,
0 bardzo pełnej i błyszczącej twarzy, sprze a- 
wał świece. Pobożni co chwila pochylali się
1 żegnali, wypasiony ofieyał żegnał się także, 
a w przestankach liczył złożone na tacy mie­
dziaki. W półmroku wielkiej świątyni zdawała 
się panować groźna, ponura moc. Bywał często 
w cerkwd, a mimo to zawsze doświadczał wra­
żenia, że to jest przybytek już zagrobowego 
istnienia, że za chwilę odbędzie się nad nim 
straszny sąd . . .

Z uczuciem ulgi odetchnął świętem powie­
trzem i spojrzał na gwiazdami usiane niebo. 
N ikt już teraz za nim nie śledził, mógł więc pójść 
już prosto do niej, bez żadnej p,zeszkody. Ani 
się spostrzegł, jak  stanął na głuchym zaułku 
przed piętrowym, na żółto pomaluwanym domem. 
Zadzwonił i niespokojnie zapytał o Katierynę 
Pietrownę. Bał się. że jej niezastanie.

— W  domu — odpowiedziała mu rozczochrana
służąca.

Przebrnąwszy długi, ciemny i zimny kory­
tarz, zastukał do znanych dobrze drzwi.

-  To wy, pan J a n ?  — odezwał się rałody 
przyjemny głos.

— Tak.
Proszę poczekać.

Po chwili wszedł do małej o jednem oknie 
1 niskim suficie komórki. Usiaał na jedynem 
krześle a gospodyni na łóżku. Na stole paliła 
się maszynka benzynowa.

— Obiad gotuję.
— Tak późno! Więc dotychczas pani nic 

nie jad ła?
— Nie miałam czasu. Rano kursa, po tem 

zajęcia praktyczne, po tem lekcya.
— (’zy pani tu taj nie zimno ?
— Ależ gdzie tam! Pieca niema, a raczej 

gospodyni w piecu nie pali, bo sąsiedni pokój 
niezamieszkaliy, a  dla mnie jednej palić jej 
się nie opłaca. Ta lampa za to grzeje wyśmie­
nicie.

Dzielna z pani kobieta! — powiedział to 
miękko i patrzył na nią serdecznie.

— Pan Jan  bardzo dobry, że przyszedł.
— Dlaczego?
— Nudno bywa wieczorami. Cały dzień 

książki i książki... z wami to można przynaj­
mniej pogawędzić.

Podeszła do stołu i poczęła łyżką raięszać 
w rondelku. Ja ś  ciągle patrzał na nią. W świe­

tle lampy i płomienia benzynowego widzi do­
skonale tę charakterystyczną, męską niemal 
twarz. Ciemne oczy patrzą prosto i spokojnie, 
długa grzywa na wypukłem czole, gładkie, 
czarne, ostrzyżone włosy. Przyporainamugiermka, 
którego widział na jakim ś obrazie. Zdrowa siła 
idzie od niej ku niemu i jemu obok tej siły 
jest raźniej. Ale jakby ona się śmiała, gdyby 
wyznał jej swoją chęć gorącą!...

Nie tęskno wara jeszcze do domu? — za­
pytał,

Skądby tara! Ledwie wyrwałam się z do­
mu — i zaraz wracać! Tutaj czuję, że jestem 
człowiekiem, a tam taka marna wegetacya...

Zamilkła i Jaś  milczał Rozmowa nigdy się 
im nie kleiła,

—  Dzielna kobieta z pani! Żeby tak  o gło­
dzie i chłodzie wywalczać sobie życie... Nie każ­
dy by to potrafił!

- W y mężczyźni to zawsze zapatrujecie się 
na nas, ja k .n a  lalki, dzieci albo słabe istoty, 
któremi trzeba się opiekować. W czoraj na uli­
cy zaczepił mnie jak iś pan. No i cóż! Szedł ze 
mną a ja  z nim. Potem zatrzymałam się i za­
pytałam, czera mogę mu służyć. Popatrzyłam 
mu prosto w oczy i uciekł. Obeszło się bez 
rycerza!... Zgasiła maszynkę, wylała na talerz 
zupę i jadła, biorąc ogromne kawały mięsa do 
ust.

— Słyszał pan .Tan — odezwała się, skoń­
czywszy obiad żona Nikitina, tego z IV-go 
kursu, umarła przy połogu. Mówią, że on teraz 
stał się nabożny, że ciągle modli się i „pan.- 
chidy" zakupuje. Nie rozumiem tego!

— A ja  rozumiem. W iara, to wielkie szczę­
ście.

— Dlaczego?
— Bo życie nie jest wesołe...
— Każdy może sobie uczynić znośne życie... 

Czy to wy wszyscy, Polaki jesteście tacy?

Macie w sobie jak iś romantyzm i jakieś pła­
czliwe serce.

Przez chwilę patrzyła na niego.
-  Ale właśnie dla tego pan óaii mi się po­

doba...
Zbliżyła się do niego i, nachyliwszy się tro­

chę, bo była wysoka, jeszcze przenikliwiej pa­
trzała  mu prosto w oczy.

— U was kobiety tak  nie mówią!... — poca­
łowała go w czoło — a u nas tak  jak  rai się 
ktoś podoba, podchodzę do niego, całuję — 
i kwita! Chcesz — dobrze, nie — nie wielka 
bieda... rozpaczać nie będę... Zabiorę się do pra­
cy i zapomnę...

Drżały jej trochę nozdrza i w oczach miała 
dwie świecące iskry.

Ja ś  wstał, wzią' ją  za ręce i trzymał przez 
chwilę, jakby bezradny, a potem, gdy ona sama 
przytuliła się do niego, objął ją  i pocałował 
w usta.

— Dziękuje... szepnął.
— Dosyć już! — rzekła głośno — bo jeszcze 

gospodyni posłjszy, weźmie n aie za byle jaką 
i z mieszkania wyrzuci. A tak  taniego pokoju 
nie znajdę...

Siedli oboje, ona na łóżkn, on na krześle 
i jeszcze dosyć długo rozmawiali. Opowiadał 
jej o swojej pracy, o zaburzeniach w uniwer­
sytetach włoskich, o ostatnim reskrypcie cara, 
o nowej i ciekawej książce ekonomicznej. —- 
ona żartowała ze swoich koleżanek, zapytywała 
o jakieś terminy łacińskie, streszczała powieść 
radykalnego pisarza i znowu wyśmiewała Niki­
tina i wogóle „bigoterye". P rz j pożegnaniu po­
całowali się znowu.

X  Przychodu zęsto! — krzyknęła za nuu.
(0. d. n.)
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sa polska za mało energicznie zajmowała się 
tą  sprawą.

Kiedy przeciwnicy wniosku widzieli że ma 
on wszelkie szanse uchw alenia, chwycili się 
wypróbowanego w parlamencie i Sejmie przez 
wsteczników środka — zdekompletowali zgro­
madzenie. Tern samem jednak i dalsze obrady 
oraz uchwały zostały uniemożliwione.

Prezes Towarzystwa p. Bandrowski zamknął 
zgromadzenie, dziękując uczestnikom za ich gor­
liwą pracę, oiaz wyrażając nadzieję pomyślnego 
rozwoju Towarzystwa.

Towarzystwo pedagogiczne.
Rozpoczynające dziś obrady swego walnego 

zgromadzenia — Towarzystwo pedagogiczne li­
czy za sobą 34 lat istnienia. Ten poważuy 
wiek i niemniej poważne zasoby Towarzystwa, 
które w funduszach rezerwowych posiada 
56.300 złr. 29 ct. nakazują się z niem liczyć, 
jako z faktem społecznym, wymagającym do­
kładnej uwagi ale też i krytyki, k tóra tak  sil­
nej iustytucyi tylko pomódz może. (.'o i jak 
mielibyśmy do żądania od Towarzystwa, to wy- 
łuszczymy po zakończeniu obrad walnego zgro­
madzenia, w formie konsekw encji z mego wy­
ciągniętej, tu zaznaczamy, źe Towarzystwo pe­
dagogiczne było ongiś zogniskowaniem wszy­
stkich sił i wszystkich ludzi, około pedagogii 
pracujących. Z czasem jednak ramy jego nie- 
wystarczały wszystkim, wyłoniło się zeń rychło 
Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych, a wre­
szcie Towarzystwo nauczycieli szkół ludowych, 
które już stanęło w jawnym antagonizmie do 
Towarzystwa pedagogicznego.

dakkolwiekby jednak się ktoś na ten fakt 
zapatrywał, ileby widział w nim winy Towa­
rzystw a a ile naturalnego zróżniczkowania spo­
łecznego. niebyłby jeduak w stanie zaprzeczyć, 
że Towarzystwu pedagogicznemu nie zabraknie 
nigdy pola do wydatnej działalności społecznej, 
dopóki mu woli i zapału do tej pracy nieza- 
braknie.
- W przekonaniu, że niema powodu do pesy­

mistycznego zapatryw ania sdę na przyszłość 
Towarzystwa, witamy serdecznie członków dzi­
siejszego zjazdu, w murach naszego miasta.

W roku ubiegłym Towarzystwo pedagogiczne 
liczyło 57 oddziałów po prowincyi, a obiotu 
kasowego, prócz wspomnianych już funduszów 
rezerwowych, miało 7 .086  złr. 9 2  ct. .Wydało, 
licząc już w to roczuik organu Towarzystwa 
,.Szkoły* i kalendarz ,.Szkoły“ w roku ubiegłym 
dziełek siedm. przeważnie przeznaczonych dla 
młodzieży.

Z innych czynności zarządu głównego wy­
mieniamy k ilka petyc-yj do Sejmu, Wydziału 
krajowego i Rady szkolnej krajowej, wreszcie 
udział, wzięty przez wysłanie jednego delegata 
w ogólnym wiecu nauczycieli słowiańskich, jaki 
się odbył z początkiem listopada z. r. we W ie­
dniu, dla przedyskutowania sprawy polepszenia 
bytu nauczycieli szkół ludowych.

Wspomnieć jeszcze należy, iż Towarzystwo 
myśli o budowie własnego domu i że zapewne 
już wkrótce do licznych gmachów publicznych 
we Lwowie przybędzie ,.Dom Towarzystwa pe­
dagogicznego". Powiadają, że w każdym czło­
wieku posiadanie własnego kaw ałka ziemi bu 
dzi poczucie siły i samodzielności. Niechże 
i 'tow arzystw o pedagogiczne we własnym domu 
znajdzie atmosferę siły i ent rgii, atmosferę nie­
zależności w pracy dla ogółu!.

Zjazd dzisiejszy rozpoczął się nabożeństwem 
w kościele św. Anny, odprawionem o godz. 9 
rano przez ks. kan. prof. dra Spisa. Na zgro­
madzenie około godz. 10 rano zeszło się w sali 
krakowskiej Kady miejskiej około 3<»0 nauczy 
cieli i nauczycielek z całego kraju, oraz in­
spektorowie szkolni. Udział wzięli w posiedze­
niu: prezydent miasta p. Friedlein, ks. kan. 
prof. dr Spis, zastępca delegata nam iestnictwa 
sekretarz p. Różański, oraz jako goście: pp. 
Bronisław Szypiłło, pomocnik bibliotekarza uni­
w ersytetu w Petersburgu i W itold Nowodwor­
ski, docent uniwersytetu w Petersburgu.

Mowę powitalną wygłosił prez. p. F r i e d ­
l e i n .  Mówca podziękował przedewszystkiem 
uczestnikom zjazdu za przybycie do Krakowa. 
J e s t to zaszczyt dla miasta, że ci, w których 
ręku leży kwestya wychowania młodych poko­
leń, a więc przyszłość narodu tu, a nie gdzie­
indziej zebrali się na narady. Mówca wyraził 
serdeczne uczucia, napełniające jego serce dla 
tak pożytecznego Towarzystwa i skończył swą 
mowę życzeniami, by praca jego i obrady obe­
cne wydały jak  najlepsze owoce, aby przynio­
sły jak  największy pożytek dla ojczyzny i dla 
społeczeństwa.

D ragi z kolei powitał zgromadzonych ks. 
kan. S p i s  temi mniej więcej słowy: „W itam 
imieniem Tow arzystwa oświaty ludowej zjazd 
Towarzystwa pedagogicznego. - Towarzystwo 
oświaty ludowej jes t najbliższem Towarzystwu 
pedagogicznemu. W ielu z członków zjazdu kie­
ruje czytelniami Towarzystwa oświaty ludowej, 
tym więc wyrażam prawdziwą wdzięczność i 
polecam czytelnie ich dalszej gorliwej opiece, 
a obradom życzę łaski bożej i powodzenia “.

Zgromadzenie otworzył i zagaił prezes, p. dr 
M a ł a c h o w s k i ,  prezydent m iasta Lwowa. 
Mówca przede wszy stkiem podziękował za tak  
serdeczne powitanie.

Zjechaliśmy się mówił — du Krakowa, 
aby w ten sposób zamanifestować uczucia na­
sze dla tej prastarej stolicy Polski. Nauczy­
cielstwo złożyło adres hołdowniczy, opatrzony 
bardzo liczuemi podpisami, w uroczystość jubi­
leuszu Jagiellońskiej wszechnicy i dziś szczyci 
się, że w tym samym roku, co jubileusz, przy­
padają obrady Towarzystwa. Nauczycielstwo 
polskie pracować pragnie i pracować będzie 
zawsze w duchu patriotycznym  i starać się 
nie przestanie, aby oświata rozlewała się jak 
najszerszym strumieniem po całym kraju. — 
Po tem przemówieniu powołał p. Małachowski 
na sekretarzy pp.: Polaczka i Jakimowskiego.

Następnie wygłosił prof. dr. Nittmann pię­
kny i wyczerpujący odczyt o historyi uniwer­
sytetu Jagiellońskiego.

W sprawie mianowania H enryka Sienkiewi­
cza członkiem honorowym Towarzystwa, za­
brał głos prezes Małachowski, podnosząc wiel­
ką doniosłość pracy autora trylogii. Geniusz 
słowa, jakim jest Sienkiewicz, przysparza sła­

wy imieniowi polskiemu wobec nietylko Euro­
py, ale Świata całego; zarząd główny Towa­
rzystwa stawia więc wniosek mianowania go 
swoim członkiem honorowym. Wniosek ten 
obecni przyjęli powszechnemi. długotrwałemi 
oklaskami.

Zastępca przewodniczącego p. F ą f a r a , 
który na czas przemówienia p. dra Małachow­
skiego objął przewodnictwo, odroczył posiedze­
nie około godziny pół do 11 do 4-tej po połu­
dniu. W godzinach południowych zwiedzali 
uczestnicy zjazdu wystawę starożytości jubi­
leuszową. wystawę Sztuk pięknych, Muzeum 
narodowe i muzeum książąt Czartoryskich.

Kronika petersburska.
Petersburg, i o  lipca.

(Wojna w Chinach. — Chińczycy w Petersburgu . — Bójka 
uliczna. — Upały. - Niemcy nad Newą. — Solidarność 
niemiecKa. — Uzdrowisko niemieckie. — O peretka nie- 

miecKa. Spraw a Konowałowej).

(V) Pow stanie, a w łaściw ie w ojna w Chinach je s t 
rzeczyw iście i n nas przedm iotem  codziennych roz­
mów, chociaż mniej posiadam y m ateryałn  inform a­
cyjnego i wiadomości w szystk ie otrzym ujem y zna­
cznie później, niż w y na zachodzie. T e raz  dopiero 
wszyscy odczuw ają ten  drobny pozornie fakt, że nic 
mamy ani jednego  dziennika w ieczornego. P ra s a  nie­
zby t szybko i dokładnie nas inform uje, a  rząd ró­
wnież uie kw api się z udzielaniem  wiadomości. L i­
czne rodziny m arynarzy , przebyw ających na oceanie 
W ielkim. codziennie dążą tłum nie do urzędu m ary­
narki. ażeby się czegoś dowiedzieć o losie swoich 
krew nych, ale i tu ta j każdego spotyka zawód Ża­
dnej wiadomości nie wolno udzielić zgłaszającym  się 
tak  długo, dopóki „P raw itie ls tw ienny j W iestn ik" nie 
ogłosi w szystkiego czarno n a  białem. W obec tego 
można dopiero ocenić sm utne położenie reporterów  
dziennikarskich , a zw łaszcza zagranicznych korespon­
dentów . G dy się czasem uda którem u z niem ieckich 
lub angielskich korespondentów  otrzym ać drogą pro- 
tekcyi ja k ą  inform acyę z m in is ters tw a spraw  ze­
w nętrznych, z urzędu m arynarki, lub w reszcie sztabu 
głównego, radość jego przem ienia się bardzo prędko 
w p rzykre rozczarow anie. W szechm ocny cenzor ar- 
gnsowem okiem spostrzega te leg ram  nieszczęśliw ego 
korespondenta, konfiskuje z zim ną k rw ią depeszę i 
zw raca naleźytość. zapłaconą w kasie urzędu te le ­
graficznego. N aza ju trz  tę  sam ą wiadomość*- podaje 
urzędow a gazeta.

N iew ielu Chińczyków przebyw ało w P ete rsb u rg u  
dotychczas, obecnie m ożnaby ich policzyć na pal­
cach. W ynieśli się w szyscy i rozpierzchnęli po sze­
rokim świecie, a  powodem by ła  bójka, k tó rą  wszczął 
na ulicy jak iś  barczysty  kacap z kosookim w łaści­
cielem długiego w arkocza. W  jednej chwili powstało 
zbiegow isko, a  każdy uw ażał za  obowiązek patryo- 
tyczny dać Chińczykow i w k a rk  lub pod żebra. — 
Chińczyk bezbronny począł wołać o pomoc, ale razy  
sypały  się dalej coraz obficiej. Dopiero kilku prze­
chodniom udało się przekonać bijących, że Chińczyk 
je s t zupełnie n iew inną ofiarą  pow stan ia  Bokserów, 
jakoż tłnm  rozprószył się, żału jąc może sw ojej bez­
m yślnej krew kości. — Ale co będzie na  ja rm ark u  
w N iżnym  Nowogrodzie, dokąd Chińczycy w zna­
cznej liczbie p rzybyw ają? G ubernato r ma zam iar za ­
rządzić w szelkie środki bezpieczeństw a, pytanie tylko, 
czy się to p rzyda na  co.

K olonii cudzoziemców nad N ew ą o w iele m niej 
daje  się we znaki reb e lia  w C h in ach , niż up iły , 
które czasam i rzeczyw iście są dokuczliwe, Komu na 
to pozwoliły za jęcia  i środki p ien iężn e , ten opuścił 
jn ż  daw no P e te rsb u rg ; i n n i , przyw iązani do bruku 
m iejskiego, za pomocą okrętu  lub tram w aju  w yje­
żdżają  w ieczorem za  m iasto, ażeby odetennąć świe- 
żem pow ietrzem . — P rak ty czn i i so lidarn i Niemcy 
urządzili sobie o D /2 godziny drogi od P e te rsb u rg a  
uzdrow isko w miejscowości S estro jecku . T u ta j sy­
nowie G erm anii słuchają  dźw ięków  kapeli E ilenber- 
ga, p iją  piwo, pow tarza ją  anegdoty  o Bism arcku — 
i ra d u ją  się, że stolica Rosyi ma nazw isko niem ie­
ckie. A Polacy? J e s t  ich tu ta j ca ła  g ro m a d a , ale 
chodzą luzem i na  żadną w iększą rzecz zdobyć się 
nie mogą. J a k  N iem cy pop iera ją  się naw zajem , do­
wodzi n iedaw ny w ypadek. P rz y b y ła  t.ntaj niedaw no 
niem iecka o p e re tk a , k tó ra , począwszy od R elsing- 
forsu  w F in laudy i, m iała  objechać całe państw o ro­
sy jsk ie . P rzybyw szy  do P e te rsb u rg a  znalazła  się 
niespodziew anie pomimo upałów na  lodzie, gdyż im- 
p resario  zn iknął ja k  kam fora, Położenie było roz­
paczliw e, gdyż członkowie owej trupy  te a tra ln e j nie 
m ieli sze ląga  w kieszeni. Niemcy tu te js i zw inęli 
s ię ,  w ynaleźli salę w „Olimpie**, obskurnym  tea ­
trz e  ludow ym , kazali tam  g rać  w ędrownym  śpiew a­
kom, a sam i tak  szczelnie w ypełniali codzień salę. 
że kasa  by ła  zaw sze pełna. A czynili to n iety lko  
robotnicy niem ieccy, a le także  i c t, k tó rzy  kiedy- 
indziej za  żadną cenę nie w eszliby do „Olimpu**. 
Pow inniśm y naśladow ać Niemców pm! tym w zglę­
dem, co z re sz tą  nie pociąga za sobą wcale objaw ów  
sym patyi dla nich.

W  ostam ich  czasach sądy rosy jsk ie  rozpatryw ały  
w ażnych k ilk a  spraw  — k tó re  do głębi poruszyły 
społeczeństw o rosy jsk ie  i w yw ołały bardzo ożywio­
n ą  polem ikę dziennikarską. T ak ą  by ła  sDrawa Ko­
now ałow ej, chórzystk i jednego  z tu te jszych  te a trz y ­
ków ogródkow ych. Szczegóły są  następu jące: Kono- 
wałowa postanow iła uwolnić się od męża, k tó ry  je j 
się znudził i z k tórym  daw no ju ż  była w separa- 
cyi. W  tym celu zap rasza  go do siebie, częstu je  
w ódką nader obficie, a  gdy się zupełnie npił, sk ła ­
n ia  swe dw ie p rzy jació łk i, Paw łow ę i T eleginę, by 
go udusiły. Jak o  narzędzie  m orderstw a podaje im 
swój sznurek od gorsetu . Ciało włożono do knfra, 
i w ysłano do gubern i i now ogrodzkiej, gdzie je  w y­
rzucono w  lesie. T rn p a  jed n ak  znaleziono, spraw ­
ców m orderstw a w ykryto  i sądzono. P ierw szym  w y­
rokiem  skazano Paw łow ę i T eleg inę  do ciężkich ro­
bót, a  K onowałowę uniew inniono. S en a t jednakże  
skasow ał w yrok co do K onow ałow ej, sku tk iem  cze­
go sądzono j ą  pow tórnie. I  znow u uznane ją  za 
n iew inną dokonania m orderstw a i zezw olenia n a  nie, 
w inną zaś  tego, że nie doniosła o m orderstw ie, do- 
konanem  przez  inne osoby, w szystko to  przy  okoli­
cznościach łagodzących. Skazano j ą  n a  3 m iesiące 
w ięzienia. S praw a ta  należy do odległej stosunkow o 
przeszłości, mimo to nie p rzes ta je  być przedm iotem  
częstych rozmów, a p raw nicy  ciągle jeszcze  zajm u­
ją  się tem i w szystk iem i kw estyam i praw nem i, k tóre 
na je j tle  nab ra ły  w ielkiego znaczenia.

Dla dogodności osub przebywających w ką- 
pieiacn, będziemy wyjątkowo podczas pory ką­
pielowej przyjmować oa nich prenumeratę także 
tygodniowo, licząc z przesyłką pocztową 70 h. 
na tydzień. 

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 h.

K raków, 17 lip c a .

P. Michał Konopiński, red ak to r naszego pisma, 
w yjechał do kąpiel na  kilkutygodniow y urlop Z a­
stępować go będzie w czynnościach redakcyjnych  
p. W ojciech D ą b r o w s k i ,  członek redakcyi „ N o­
wej Reformy** i zarazem  podpisyw ać będzie przez 
ten  czas dziennik, jako  odpow iedzialny red ak to r 

Na IX zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
liczne tow arzystw a i insty tucye  naukow e krajow e i 
zagraniczne w ysyłają  w edług zw yczaju swych rep re­
zentan tów  i delegatów'. — D otychczas następujące, 
tow arzystw a zapow iedziały w ysłanie, względnie w y­
delegow ały rep rezen tan tów : c; k. galicy jsk ie  Tow. 
leśne K azim ierza A chta, c. k. radcę leśnictw a, A le­
ksandra  Nowickiego, nadkom isarza inspekcyi leśnej 
i W ładysław a Tynieckiego, em eryt, dy rek to ra  szkoły 
gospodarstw a leśnego; Tow. ap tekarsk ie  galicyjskie; 
Tow. ludoznawcze we Lwow ie prof. Kazim. T w ar­
dow skiego i J a n a  Ihnatow icza; najpow ażniejsze i 
najliczn iejsze T ow arzystw o lekarsk ie  am erykańskie 
.A m erican  Medioal Association** d ra  E. F. Fron- 
czaka z B uffalo 8 t. of N. Y.; Tow. farm aceutyczne 
stanu  Erie M. Spryszyńskiego, ap teka rza  z Buffalo; 
Tow higieniczne w arszaw skie drów  M aryana .Ra­
kowskiego, A lfreda Sokołowskiego i Józefa  Tchórzni- 
ekiego; w ydział filozoficzny un iw ersy te tu  lwowskiego 
prof. d ra  I. Zakrzew skiego, dziekana wydziału.

Towarzystwo miłośiiików miasta Krakowa
uprosiło ze swego g rona pp. d ra  S tan isław a  Tom- 
kow icza i Ju lia n a  Pagaczew skiego, ażeby objęli kie­
row nictw o w oprow adzaniu uczestników  IX  Z jazdu 
lekarzy  i przyrodników  polskich po mieście K rako­
wie i w ob jaśn ian iu  jego  zabytków .

Biuro informacyjne IX  Z jazdu lekarzy  1 p rzy ­
rodników polskich urzędow ać będzie począw szy od 
południa w czw artek  d. 19 b. m. przez cały czas 
trw an ia  Z jazdu. B iuro o tw arte  będzie cały dzień i 
tam  zechcą uczestn icy  zg łaszać się po przyjeździe 
do K ra k o w a , celem o trzym ania k a r t uczestnictw a, 
w zględnie zasiągu ięcia  wszelkich inform acyj , doty­
czących Z jazdn.

*  czasie Zjazdu lekarzy i przyrodników pol­
skich odbędą się w dniu 22  b. m., t. j. w n iedzie­
lę popołudniu posiedzenia sekeyi w ychow ania fizy­
cznego i sekcyi hygieny szkolnej. P o  posiedzeniach, 
k tó re  odbędą się w gm achu „Sokoła**, u rządzi „So- 
kó ł“ k ra k o w sk i, w sparty  siłam i I  ok ręgu  sokolego 
(k rak o w sk ieg o ). wzorowe ćw iczenia na  b o is k a , w 
skład k tórych w ejdą tak  ćwiczenia dziew cząt i 
chłopców, jak i członków gniazd sokolich, (kwicze­
n ia  te  dadzą dokładny obraz sy s te m u , na jakim  
opiera  się działalność sokolstw a na  polu w ychowa­
n ia  fizycznego w naszym  k ra ju . W  czasie Z jazdu 
lek a rzy  i przyrodników  o tw artą  będzie w górnych 
salach gm achu „Sokoła**, staran iem  Z w iązkn poi. 
Tow. gken. sokolich, „w ystaw a gimnastyczna**, k tó­
ra  przedstaw i obraz p racy  sokolej w nader In te re ­
sującej postaci. N a w ystaw ie te j pomieszczą się 
w szystk ie działy g im nastyk i i racyonalnego sportu, 
a  w ięc: g in u ?  ,ty k a  Ł w ioślarka  , k o lau tw .o , s trz e le ­
ctwo, sport łyzw ow y (zfiuowy i le tn i) , p lany  gm a­
chów sokolich , torów, b o isk , parków  i ujeżdżalni, 
wzory przyrządów  g im n asty czn y ch , szerm ierczych, 
strzeleckich  1 sportow ych. N ader pokaźnie rep re ­
zentow aną będzie li te ra tu ra  sokola w postaci li­
cznych w ydaw nictw  Zw iązku i poszczególnych gniazd. 
Pracow icie ułożona s ta ty s ty k a  cyfrowo i g raficznie 
przedstaw i rozwój sokolstw a w każdym  kierunkn, 
a m apy związkowo uw idocznią szerzący  się u nas 
co raz  dalej zbaw ienny k n lt g im nastyk i i wogóle 
zrozum ienie zadań sokolstw a. N ader liczne fo togra­
fie p rzedstaw ią  najw ażniejsze chw ile w źyćiu so­
kołem, a więc zjazdy, zloty i t. p., oraz lndzi na 
poln p racy  sokolej zasłużonych. D zięki przeto  za ­
biegom Z w ią z k u , nie mniej pracy krakow skiego 
gn iazda  sokolego , hędą mieli z jeżdżający  w m ury 
nasze ladzie  nanki sposobność poznania te g o , co 
z a b ie g i, p raca  i w ytrw ałość zdzia ła ła  w  te j dziel­
nicy P o lsk i pod hasłem : „w zdrowem efele zdrow y 
duch**.

KraKOwskie Towarzystwo techniczne odbędzie
we czw artek , dnia 19 b. m., o godzinie 7 wieczo­
rem . w lokalu przy  R ynku głównym 1. 17, I I  p ię­
tro, posiedzenie. N a porządku obrad: omówienie 
spraw y IV' wiecu austryack ich  inżynierów  i a rch i­
tektów , oraz w ybór na wiec ten  trzech delegatów  
i trzech zastępców  tychże.

Poniew aż na  IV  w f cu austryackich  inżynierów  i 
arch itek tów  om aw iane będą spraw y obchodzące żywo 
T ow arzystw o i w ybór rep rezen tan tów  je s t niezbę­
dnym —|  prosi Z arząd  usilnie o niezawodne i li­
czne przybycio.

Stowarzyszenie nauczycielek w Krakowie zo­
stało w ty  eh czasach podwójnie obdarzone. Znany 
z pism zapis ś. p. Zofii W ołodkowiczowej na bu­
dowę domu, po spieniężeniu realności p rzy  ulicy L u ­
bicz położonej, je s t  w zruszającym  dowodem serca i 
pamięci zm arłej, k tó ra  nie szczędziła iu sty tucy i n a ­
szej dowodów życzliwości. Im ię ś. p. Zufii Wołod- 
kowiczowej zostanie na  zaw sze zw iązane z insty tu- 
czą, k tó re j los zajm ow ał ją  tak  żywo, źe zap ragnęła  
dać je j podstaw ę trw a łą  i umożliwić pow stanie Domu 
schronienia dla nauczycielek w K rakow ie.

D ruga  zacna ofiarodaw czyni, k tó re j nazw iska nie 
wolno nam wymienić, podarow ała aktein notaryal- 
nym S tow arzyszeniu nauczycielek dom w Zakopa­
nem, sp( łniając nadspodziew anie szybko m arzenie, 
w ypowiedziane w spraw ozdanin o założeniu koiouij 
w akacyjnych d la  nauczycielek. J e s t  w szelka nadzieja, 
że z czasem dom teu stan ie  się zaw iązkiem  kolonij 
i że pod w łasnym  dachem zn a jd ą  strudzone cało­
roczną pracą nauczycielki możność odpoczynku i w y­
tchn ien ia  u stóp G iew onta.

D ar tak  cenny napełn ił wdzięcznością w iele serc, 
dlatego pospieszam y złożyć hołć zasłudze imieniem 
w szystkich, k tó rzy  um ieją czuć gorąco,

W anda Z d e b sk a , J>. M ikiem czóvm a,
prezesow a. sek re ta rka .

Sybir*. Na żądanie osób życzliw ych zarząd  wy­
staw y  obrazów  A. Sochaezew skiego postanow ił p rze­
dłużyć w ystaw ę na  czas z jazdn lekarzy  i p rzy ro ­
dników. T erm in zam knięcia  odłożony został o sta te ­
cznie na  dzień 26  lipca b. r. A by uboższym dać 
możność zw iedzenia te j n ad er in te resu jące j w ystaw y 
zarząd  obniża na  o sta tn ią  niedzielę dn ia  2 2  lipca 
cenę w stępu na  10 ct. — d la  studentów  i dzieci

na  1Uct. - Od dnia  dzisiejszego w ielki obraz „N a 
g ran icy  A zy i“ będzie w idzialny przy  św ietle  dzien- 
nem.

Pomnik Kościuszki. F o to g ra fię , p rzedstaw ia jącą  
pomnik K ościuszki d la  K rakow a w edług rzeźby Po­
piela , oglądać można w oknie w ystaw owem  w yda­
w nictw a „N owej R efo rm y“ .

Nowa tirma kupiecka. Pp. P . M atuszew ski i M. 
B eigert o tw arli w K rakow ie sklep  korzenny  i śn ia­
dankow y przy ulicy Szew skiej 1. 8. Pośw ięcenia 
tego, Dardzo dobrze się zapow iadającego handlu, 
dokonał dn ia  9 b. m. p rzeor 0 0 .  K arm elitów  ks. 
Ja ro siń sk i.

Drugi dzień obrad Zjazdu pedagogicznego,
ju tro  we środę, odbędzie się w edle następu jącego  
program u: Posiedzenie poranne: spraw ozdania ko- 
m isyi; w ybory: a) prezesa, b) zastępcy prezesa, c) 8 
członków  zarządu  głów nego, d) komisy! ko n tro lują" 
c e j; odczyt w spraw ie nowych szkół w ydziałow ych; 
odczyt w spraw io spółki handlow o-w ytw órczej P rzy­
borów szkolnych. N astąp i zakończenie Z jazdu i 
w spólna uczta.

U czestnicy, chcący zw iedzić kopalnie w ietickie 
lub T a try , zechcą zgłaszać się w prost u p. prof. 
P io tra  P ry saka , w  biurze inform aoyjnem , ul. B ra ­
cka 1. 12, I  p., a  to w dniu 17 b. m. Zw iedzenie 
kopalń nastąp iłoby  w czw artek , a  w ycieczka do 
T a tr  w piątek.

Komisya biDliograticzna. P rzed  paru  dniami 
odbyło się w 'Akadem ii um iejętności posiedzenie 
p ie rw sz e , o rg a n iz a c y jn e , kom isyi b ib liograficznej 
w ydziału m atem atyczno-przyrodniczego , ustanow io­
nej w celu w zięcia udziału w rozpoczynającem  się, 
od 1 styczn ia  1901 r., m iędzynarodow em  przedsię­
wzięciu katalogow ania bieżącej li te ra tu ry  naukow ej 
m atem atyczno-przyrodniczej w szystk ich  krajów  cy­
wilizowanych. N a posiedzeniu tem odczytano i za­
tw ierdzono re g u la m in , k tórym  kom isya b ib liografi­
czna w czynnościach k ierow ać się będzie. N astę­
pnie uchw alono , źe do kom isyi należą wszyscy 
członkowie, czynni i korespondenci, m iejscowi i za ­
miejscowi , w ydziału m atem atyczno przyrodniczego 
A kadem ii um iejętności; na  w spółpracow ników  zaś 
komisyi, z poza g rona  A kadem ii, uchwalono zapro­
sić 25  osób. Przew odniczącym  komisyi obrano n a ­
stępnie prof. d ra  W ł. N a t a n  s o n  a ,  zastępcą prze­
wodniczącego prof. d ra  K az. K o s t a n e c k i e g o .  
sek retarzem  komisyi d ra  T ad. E s t r e i c h e r a .  T ak  
ukonstytuow anem u prezydyum  pornczono dalszo po­
rozum iew anie się z kom itetem  m iędzynarodow ego 
katalogu  naukow ego w L ondynie , oraz w ypracow a- 
u i e , n a  jes ienne zebran ie  k o m isy i, za ry su  zasad, 
w edług k tórych w ydaw nictw o katalogu  polskiego 
ma być prowadzono,

Honorowy doktorat. S en at un iw ersy te tu  Ja g ie l­
lońskiego uchw alił w tych  dniacli dodatkow o udzie­
lić m inistrow i skarbu  , p. Bóhm B aw erk o w i, dokto­
r a t  p raw a „honoris causa**.

Opust podatkowy W wysokości 1 5 ° /0 od poda­
tk u  gruntow ego, a on podatku domowego
z w yjątkiem  podatku 5 ° /0 od dochodu z budynków, 
od tego podatku uw oln ionych , obliczony tylko od 
rządow ej należy t.ości z w yłączeniem  dodatków  au to ­
nomicznych przyznanym  będzie w tym  roku i zapi­
sany  zostan ie  w książeczkach podatkow ych w zględ­
nie w nakazach płatn iczych na  te  podatki.

Z kroniki pcFicyjnej. P oiicya p rzy trzym ała  dwóch 
dezerterów  z w ojska ro sy jsk ieg o , a m ianowicie: 
A braham a B ro ck ieg u , liczącego la t 23  z Besedek 
w gnbern ii k ijow skiej i D aw ida H ochm anua » B ia­
łe j ..Cerkwi, także z p-unemU Juj**.wkTnj.

Uniwersytet ludowy na wsi. D alszy w ykład 
inżyn iera  L ibańskiego w Załoźeaeh z dziedziny 
„praw  I zjaw isk  przyrody**, odbył się z powodu 
niepogody w hali strażn icy  m iejskiej, przepełnionej 
przeszło 3 0 0  słuchaczam i w iejskim i i m iejskim i. 
O ryginalnie  w yraziło audytorynm  swe uznanie przez 
grom adne „diakujemo** i „bardzo dziękujemy**.

J a k  niezm iernie za jm u ją  lud „w ykłady  przyro- 
dnicze**, niechaj pośw iadczy fak t: To w ykładzie za­
py tyw ał p re leg en t słuchaczy, czy nie znużył ich 
przez D /a godziny, czy zrozum ieli w y jaśn ien ia  itp. 
N a to odpow iada k ilka : „Słuchałybyśm o do rana, 
ta  chodyłysmo do szkoły, znajem o czy ta ty  i pysa- 
tv , ałe tak u  praw du o św iti nyk to  szcze nas ne 
uczył

Powodzie, z  N iżniow a donoszą: Most rządow y
na D n iestrze  zdołano po w ytężającej akcyi ra tu n ­
kowej ocalić. R ozb ijan ie  i usuw anie tra tw , nan ie ­
sionych pod most, po trw a jeszcze przez czas d łuż­
szy. W oda n a  D n iestrze  opada. W czoraj rano w y­
nosił je j stan  4 '0 5  m. K om nnikacya na  moście i 
gościńcu, k tó ry  woda zala ła , o tw a rta  na  nowo W y ­
słany  t.n s ta rszy  kom isarz pow iatow y M ichał B arto ­
szew ski, stw ierdził, iz w N iźniow ie zna jdu je  się 
4 4 8  budynków  pod wodą, 50 0  rodzin, liczących 
około 2 9 0 0  osót) je s t  bez dachu, ■ a z tych 85  ro ­
dzin, liczących 2 9 3  osób, je s t  bez chieha. N adto  
nciorpiały położone nad i m iestrem  m iejscowości Kn- 
ty sk a , N owosiółka. P etryków , D elasa, H orychlady, 
B udzyń, D olina i Dołhe.

Pod D elatynem  ru n ą ł kosztow ny i p iękny most
0 30  m etrach  rozpiętości, konstrukey i żelaznej na 
p rzes trzen i kolei D elatyn-K ołom yja-S tefanów ka. N a­
syp usunął się. R uch na dłuższy czas zupełnie p rze­
rw any.

Z powoda klęski powodzi, ja k a  k ra j nasz do- 
tknę ła , zgrom adzili się w czoraj we Lwov ie posło­
wie do R ady  p aństw a i na  Sejm : E ugeniusz Vbra- 
hamowicz. H enzel, M ernnowicz, ks. Sapieha, Ju lian
1 M aryan Błażow scy, R oszkow sk i, Bogdanowicz. 
W eige l, R ychlik , Ć w ikliński, K ozłowski, Znamirow- 
ski, B inder, G arapich, I lulęba i Szeptycki — na 
n a rad ę  nad pytaniem , ja k ą  n a l a ł o b y  podjąć akcyę 
celem niesien ia  pomocy naw iedzonej nieszczęściem 
ludności. Uchwalono zw rócić się do prezyden ta  g a ­
binetu  d ra  K oerbera  te leg raficzn ie  z żądaniem , aby 
ze strony  w ładz państw ow ych wdrożono natychm iast 
w ielkim  rozm iarom  odpow iadającą, energ iczną akcyę 
ra tunkow ą. Do m in is tra  skarbu, B oehm -B aw erka od­
niesiono się o w strzym anie  egzekncyj podatkow ych 
i zarządzen ie , by oszacow ania szkód wylew nych do 
odpisania podatków  szybko były przeprow adzone. 
Do m iD istra d la  Galicyi, d ra  P ię tak a , odniesiono 
się o poparcie tych w szystkich żądań, a w reszcie 
do nam iestn ictw a i W ydzia łu  k rajow ego zwrócono 
się o m ożliwą pomoc doraźną. O tych  krokach za ­
wiadomiono także prezesa K oła polskiego p. Ja w o r­
skiego, baw iącego obecnie w M aryenbadzie.

Jasio, 16 lipca. Od dwóch dni mamy znowu 
prześliczną pogodę, to też  na nowo w re ruch i p ra ­
ca w całem mieście. M ag istra t czuw a nad tem , by 
każdy obyw atel swój dom oczyścił, odm alował i j a ­
koś prośbą i g roźbą dokonuje sw e g o , bo zw olna 
naw et najlichsze domki możliwie w yglądają .

Z jiogody korzysta  też baw iąca od k ilka  dni ko- 
m isya kw aterunkow a dw orska z W iednia , złożona

z 2 w ojskow ych i k ilku  cyw ilnych osób; obchodzi 
bowiem aoiny i w ybiera  odpow iednie m ieszkania dla 
różnych dygn ita rzy , głów nie d la  arcyK siążąt. Mie­
szkańcy chętu ie og ran iczają  sw oje po trzeby do n a j­
m niejszych rozm iarów , odstępując najp iękn ie jsze  
u b ik ac je  do dyspozycji Komisyi.

W  chw ili takiego zam ieszan ia , k iedy n ik t o ni- 
ezem innem  nie m yśli, ja k  o m anew rach, zaskoczy­
ła  nas zupełnie n ieprzygotow anych wiadomość o w y­
borach posła na  Sejm  k ra jow y  z okręgu m iast Jn - 
sło-GorKcej k tó re  m ają  odbyć się dn ia  4  w rześn ia  
h. r. W obec ta k  długiego zw lekania  z rozpisaniem  
tych  w yborów ze strony  prezydyum  nam iestn ictw a 
sp raw a poszła zupełnie w zapom nienie i dziś n a ­
w et niewiadom o, kto będzie kandydow ał. W  p ie rw ­
szej chw ili, gdy ty lko  Sejm pomnożył liczbę m anda­
tów  poselskich w G a lic y i. mówiono tu  o kandyda­
tach : dziś poszło w szystko w odstaw kę — a je d y ­
nym punktem  . około k tórego w szystko się obraca, 
są  m anew ry i p rzy jazd  c e s a rz a , k tó ry  n astąp i s ta ­
nowczo dn ia  8  w rześn ia  b. r . ; arcyksiążę  F ra n c i­
szek Ferdynand  d ’E ste  zjedzie ju ż  dn ia  5 w rze­
śn ia  b. r.

Prokocim, 16 lipca. J a k  poprzednich l a t ,  ta k  i 
tego roku ofiarow ał p. Jerzm anow sk i 100  koron na  
nagrody dla tu te jsze j m łodzieży szkolnej. Za ofia­
row aną kw otę zakupiono d la  dzieci książki do mo­
d len ia  i czytania k ilk a  ubrań  d la  chłopców, chu­
steczki dla dziew cząt i różne drobne przyLory szkol­
ne Poniew aż w dzień zakończonia roku  szkolnego 
zacny ofiarodaw ca nie był obecnym w domu, rozda­
nie nagród nastąp iło  dn ia  15 b. m. wnbec p. J e r z ­
manow skiego , jego  rodziny, zw ierzchności gm innej, 
oraz licznie zebranych  m ieszkańców  gm iny. Z gro­
m adzeni z zajęciem  przysłuch iw ali się także  odpo­
wiedziom dzieci z h is to ry i polskiej. Po  złożeniu po­
dziękow ania ofiarodaw cy przez dzieci i zw ierzchność 
gm inną, opuściła młodzież szkolna z rozradow aną 
tw arzą  salę szkolną. N ie mugąc w inny sposób 
składam  czcigodnemu ofiarodaw cy na  te j drodze 
za ciągłe dobrodziejstw a szkole tu te jsze j św iadczo­
ne serdeczne: „Bóg zapłać!**. U . K osiba, uauczy- 
ciel.

Sejmiki posłów. Poseł do R ady  p aństw a  p. 
S t ą p i  ń s k i  s tan ą ł onegdaj przed w yborcam i w 
Sanoku. Przew odniczącym  zeb ran ia  obrano d ra  
Iskrzyck iego . P . S tap ińsk i mówi* o obecnej sy tua- 
cyi politycznej . źo obecna niendolność p a rlam en ta  ' F  
spow odowaną zosta ła  n iety lko sporem językow ym , 
ale podkopyw aniem  konsty tucy i p rzez  re a k c jo n i­
stów, k tó rzy  p rag n ą  rządów  absolutnych. DSa lndn 
jed n ak  naw et te raźn ie jsza  konsty tucya  je s t lepszą, 
niż absolutyzm . U spokojenie i uzdrow ienie sta łe  
parlam en tu  może nastąp ić  ty lko  przez w prow adze­
nie pow szechnych wyborów, bez podziału na  kurye. 
P ręd ze j czy później lud dobije się zn iesien ia  k rzy ­
w dzących przyw ilejów . Od p a rlam en tu  te raźn ie jsze ­
go, czy przyszłego na  podstaw ie dotychczasow ej 
o rdynacyi w yborczej nie m a się Ind w ielkich u lg  
spodziewać. D latego zam ieszki obecne w p a rlam en ­
cie mogą lud i lndow ’ posłowie iżejszem  znosić se r­
cem, niż inne sfery. L ud  m a się ośw iecać i o rg a ­
nizow ać do stanow czej w alki w n iedalek ie j przy- i 
szłości.

S tronnictw o mówcy i klnb ludowców w p a rla ­
mencie nie ładziły  się i nie łn d z ą , że w aika  n ie­
m iecka przeciw  Czechom zm ierza do hegem onii nie- ■  
m ieckiej w całem państw ie. T rzebaby  nie w iedzieć 
nic o b ru ta lnych  .gw ałtach  g e m a n ó w  w P o zn ań ­
sko m. aby sąd zĘ  naczoj- PoLicy nic mogą z ..
eaml W clfód/i' w s o j ^ z e ,  p-zeciw  hegem onlU  nie- J  
m ieckiej, lud polski musi w alc/yć. N a zaprow adzę- *  
nie języka niem ieckiego jako  p ań stw o w eg o , pod tą  
czy inną  nazw ą lud polski zgodzić się nie może i 
zw alczać go będzie z całych sił (jednom yślny po­
klask  zgrom adzenia).

Om aw iał dalej p. S tap ińsk i stanow isko posłów 
ludowych do K oła polskiego i zauw ażył, że po w y­
padkach w R adzie p aństw a  w osta tn ie j fazie nie 
może ju ż  n ik t żądać od posłów ludow ych , aby do 
takiego „K oła pańskiego*1 należeli. „R obota Jaw o r­
skich i tow arzyszy  je s t  n iety lko  w rogą ludow i, ale 
je s t i an ty n a ro d o w ą , bo zn iesław ia im ię polskie**.
Lud w iejski to daw ne z ro zu m ia ł, a  te ra z  czas na 
m ieszczaństw o i tak  zw aną in to ligencyę w szelkich 
zawodów, m ieniącą się postępow ą, aby zerw 'ać s ta ­
nowczo stosunki ze stańezykostw em  i jego  kom ite­
tem  cen tra lnym  i z „K oła pańskiego** w ystąpić.

Poseł M i l a n  złożył spraw ozdanie ze swych 
czynności w Sejm ie. Obn posłom udzielono votnm 
zaufania.

Sejm ik re lacy jn y  p. S tapiuskiego, zapow iedziany 
na  dzień 16 b. m. w K rośnie zakazało starostw o.
W  spraw ie te j donosi „K n ry er Lwowski**: Rezolu­
c ję  dotyczącą w ysłało starostw o dopiero d. 14 b. m., 
aczkolw iek zgłuszenie naaeszło  jeszcze d. 8  b. m.
N ie p rzypuszczając zakazu , rozesłał był S tap ińsk i 
zaproszenia jiraw ie do w szystk ich  gm in w powiecie, 
a  osobno zaprosił afiszam i gości kąpielow ych z Iw o­
nicza, aby szczególnie kuracynszom  z K ongresów ki 
i Poznańskiego dać możność p rzysłuchan ia  się obra­
dom ludowców i pocieszeni i  się m chem  ludowym 
w K rośnieńskiem . Z jechało się rzeczyw iście ty s iące  
ludu. S ta ro sta  N owosielecki skonsygnow ał sporo 
ż a n d a rn ie ry i, co ty lko  podniecająco podziałało na 
ludność, k tó ra  rości sobie słusznie praw o do inne­
go trak to w an ia  , albowiem nie p rzy w y k ła  do pono- 
biiyeh w ystępów  w ładzy. R ozżalenie było po-wwze 
ehno, tem  więcej, że ludność m a i innych powc 
do n iezadow olenia z urzędow ania p. s .a ro s ty  
sieleckiego sporo i chciała je  poruszyć i 
Poseł S tap ińsk i obchodzi grupam i stoi: 
ścian i odczytuje zakaz s ta ro s tw a . m 
oryginalnie. Przeciw  zakazow i w nosi p ) 
rek u rs  do nam iestn ictw a, a  nadto  zgłosi' 
pow tórnie sejm ik  na n iedzielę dn ia  2) 
sąsiedniego Suchodołn.

Żądania ruskiej młodzieży W  w.
hotelc B ellevue we Lwow ie [odbył się
południu wiec m łodzieży ukra ińsko  - rusk
rym  wzięło udział przeszło  2 0 0  akade
sk ic h , bardzo wiele in to ligencyi ru sk ie j
Obradom przew odniczył akadem ik H aros
ra t  zaś na  tem ut n iezależnej U krainy w;
demik C egielski. Zaznaczyw szy, że naród
rusk i opłaca w R osyi i A ustry i p rz jsz ło
nów podatków , a  nie m a najm niejszych
praw , postaw ił rezolncyę, k o n sta tu jącą  dą
dzieży nkra ińsko-rusk ie j do w yw alczenia niezależno !
ści politycznej d la  narodu  rnskiego, od Sanu po
cząw szy aż po K aukaz. R ezolucya t a  po przemó- i

w ieniach rep rezen tan tów  w szystk ich  ru sk ich  T ow a
rzystw , jednom yślnie zosta ła  uchw aloną. —  D rag
spraw ą sto jącą  na porządku dziennym , by ła  spraw
w yw alczenia od rządu założenia un iw ersy te tu  ri>
skiego we Lwowie. Do rezolncyi uchw alonej n
wiecn p rzesz ło rocznym . dodano ty lko  u c h w a łę , pf
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®tanawiającą w te j spraw ie w ysiać delegatów  do 
. M inisterstw a ośw iaty.

W Jaworowie w ybrano burm istrzem  m iasta  d ra  
A leksandra H ibla.

Gim.,a^yum polskie w Cieszynie. W yszło  wła-
e z pod p rasy  p ią te  z rzędu spraw ozdanie dy- 

Bfccyi p ryw atnego  g im n az ju m  polskiego w Cieszy- 
za  rok szkolny 1 8 9 9 /9 0 0 . Na czele zna jdu je  
p rzek ład  w ierszem  m iarow ym  G oethego „Ifi- 

fth n a  T au ry d z ie“ , dokonany przez dyrek tora  
ł&bnazyum cieszyńskiego p P io tra  P a ry lak a . W dru- 
F « j części zn a jd n je  się s ta ty s ty k a  zak ładu . W  skład 
^ o n a  nauczycielskiego przy  końcu roku szkolnego 
^chodzą pp.: P a ry la k  P io tr, k ierow nik zak ładu; d r 
-*’y trzen s  .Tan, em erytow any profesor; K ukucz Jan , 
"nu czy c ie l: ks. Londzin  Józef, nauczyciel i kate- 
:heta; P elczarsk i T adeusz, nauczyciel; ks, d r P in- 

.Tan, ka teche ta  ew angelicki; Popiołek F ranci-

E
iek. nauczyciel: W yrw ińsk i M aryan, nauczyciel;
n b ert .Stanisław, egzam inow any suplent; Jan ik  Mi­

chał, nauczyciel; L ubaczew ski .Tau, egzam inow any 
aiplent i P an ek  A ntoni, egzam inow any suplent. 
Przedm iotów  nadobow iązkow ych uczyli pp.: P elczar- 
*ki T adeusz, J a n ik  M ichał i Fober Jan . Liczba 
kczniów z końcem roku  18 9 9  90 0  w ynosiła w dwóch 
•'ddżiałach I  k lasy , tudzież w II. U L  D  i i  ra- 
■sem 223 . W ed ług  m iejsca urodzenia było: z pow. 

1 bielskiego (B ielsk) 30, z pow cieszyńskiego 85, 
F rysztack iego  52. z G alicyi 50  ze Śląska p ru sk ie ­
g o  1, z In f la n t 1, z A ustry i D olne j 1. z Ilnkow i- 

tty  1. z M orawy 1, z W ęgier 1. A więc Ś ląsk do­
s ta rczy ł 107 uczniów, liczbę, k tó ra  sam a przez się 
"bała tw ierdzenie  Niemców, jakoby  większość u- 
'■zniów gim nazyum  cieszyńskiego pochodziła z poza 

tS lą sk a . Z te j liczby otrzym ało: stopień celu jący  
Ul, stopień p ierw szy  140 . do egzam inu popraw cze­

go przeznaczono 14, stopień drug i otrzym ało 14, 
k trzeci 9.

Kronika warszawska. W strząsa jące  w rażenie. 
..ak ie  w yw arła  k a ta s tro fa  p iątkow a było powodem.

podaw ane z u s t do ust wieści o niej rosły  do 
.rozm iarów potw ornych. W czoraj jeszcze o trzym y­
wano. iż z pod gruzów  up rzątanych  w agonów  w y­

doby to  kilkanaścio  nowych ofiar. W szystKo to oka­
la ło  sic na  szczęście n iepraw dą. B łędną też była 
Uporczywie k rążąca  pogłoska o śm ierci z p rzeraże­
nia zw rotniczego K ow alskiego. Omdlał on ty lko na 

[Wacu, po przen iesien iu  zaś do domu udało się go 
docucić. R uch tow arow y n a  kolei W iedeńsk iej wczo- 
raj przyw rócono. W y słan a  z ram ien ia  kolei dele- 
gacya  odw iedzała w czoraj pomieszczone w szpitalach 
^soby ze służby kolejow ej, celem zbadan ia stanu 

h  zdrow ia i oznaczenia przypuszczalnej sumy od 
"zkodowania, jak ie  kolei zapłacić swym urzędnikom  
w ypadnie. P ro toko ły  praw ne, k tóre  mogą być pod­
staw ą do w ystępow ania przeciw  zarządow i kolei 
z powództwem, zgrom adzone są  w rękach tow arzy­
sza p roku ra to ra , p. Dołopczowa. S tan zdrow ia ofiar 
k a ta s tro fy  polepsza się bardzo powoli.

Z in ieyatyw y d r D obrzyckiego odbędzie się^ w 
W arszaw ie  dw udniow y zjazd  lekarzy . Uczestnicy 
Zjazdn zebrać się m ają  dzisiaj pomiędzy godz. 11 
a 1 po południu w enkiern i „Sans Souci“ w ale- 
lach U jazdow skich.

Cholery W yrieaniu nie rna. W czorajsze  te le ­
gram y doi 'osły , że w W iedniu um arł n a  cholerę 
K arol R etl.ay . „W ien er A bendpost“ w y jaśn ia  ten 
Wypadek. W  danym  w ypadku pacyent zm arł w rze­
czyw istości na  zatłuszezenio serca. Obok tego eier- 

^ tbił jiylonkże od kilku (ijii nu kulai kiszkowy i 
j8 tąd  poc.norłzi m ylna dyagnoza choroby. • 

o -  Namiestnik D olnej A ustry i hr. K ielm ansegg po- 
^ ać  się Z a o iie ru  w krótce do dym isyi, Jego  n as tęp ­
cą  zostan ie  hr. T hon  ze Śląska. N a m iejsce T huna 

•Przyjdzie ks. K onr. H uheulohe, syn byłego ochmi­
strza  dw oru cesarskiego.

Wypadek kolejowy. Pociąg  osobowy, k tó ry  od­
szedł w niedzielę o godzinie 1 w południe z B ad- 
H all do S teuer. w ykoleił się, przyczem  siedm osób 
odniosło nieznaczne skaleczenia.

S p a d e k . N a kolonii S ta ra  l lu ta  w pow. nowo- 
grodzko-wołyńskim  pad ł od w ystrzału  tam tejszy  
W łaściciel ziem ski. J a n  B u g n sław sk i. s taruszek  (i(i- 
letni. P ozostał po nim m ają tek  nieruchom y prze­
strzen i 3 0 0  dziesięcin i ruchom y w postaci książe­
czek kasy  oszczędności na  20.1)00 rubli. Zm arły, 
kaw aler, n ie  m iał przy  sobie nikogo z krew nych. 
O becnie w ładzo nie są w  stan ie  znaieść spadko­
bierców. Podobno B ognsław ski m iał s io s trę , k tóra 
w yszła za mąż w h.,joy le i tam że p racu je  w Łan- 
ce la ry i jednego z rejentów , czy też w jed n e j z in- 
Btytucyj.

W L odzi spaliła  się w nocy z dn ia  13 na 14 
b. m. fab ry k a  wyrobów baw ełnianych F rendenhurga.

Katastrofa. N a m ałej w yspie Usk podczas fe­
stynu  ludowego runą ł pomost do lądow ania , sk u t­
kiem czego mnóstwo osób w padło do wody. D otych­
czas wydobyto 8 zwłok.

CzYSte ręce i cygara. D yrekeya skarbu  w yda­
ła  trafikan iom  poleceni?, aby nic pozw alali gościom 
(kupującym ) przebiorać w pudełkach z cygaram i i 
pap ierosam i, poniew aż często „gość" je s t niezdrów  
i m anipulacyą sw oją może udzielić choroby swej 
innem u gościowi R ozporządzenie słuszne — ani 
słowa. Szkoda jednak , że zarazem  nic dodano pole­
cen ia  . ażeby w szyscy tr a f ik a u c i . k tó rzy  m »ją go 
soinm podawać cy g ara  i papierosy mieli ręce zdro- 

i — czyste.
I Reszke — |ak  pisze „F igaro" z Londynu 
'.edł zupełnie do zdrow ia, a głos jego posiada 
ną świeżość i siłę,% > poprzednio. Publiczność? 
jnie p rzyjm ow ała znakom itego a rty s tę  w roli 
g rina .
WOkat W nędzy. Jed en  z n a js ta rszy ch  adwo 

W W ie d n iu , d r A dulf P., s tarzec  siedmdzie- 
e tu 1 , zam ieszkały p rzy  ulicy M ariahilfskiej,
;ł się w tak opłakanem  położeniu m ateryalnem , 
rozpaczy popełuił zam ach sam obójczy. Z adał 
nożem rany  na, szyi i rękach, a  następn ie  

się sp iry tusem  i podpalił. Ciężko poranionego 
irzonego sta rca  odwiozło pogotowie Tow arzy- 
ratunkow ego do szpitala.
m a ia rz u  M y rto iiie -M ic h a lsk im  doniósł ,F i- 
parysk i w ten sposób: „M alarz rosy jsk i p. 

n-ATiclialski , którego ju ry  w y s ta a y  nowsze-1 
eniu j nagrodziło  złotvm medalem, złożył z te j oka- 
zyi podanie w k a n c e la r j1' m in is ters tw a o uzyskanie 
n a tu ra lizacy i fran cu sk ie j".

Z ])owodu te j w zm ianki !'■ M yrton-M iclialski w y­
stosow ał do „D ziennika Poznańskiego" następu jące  
1'ismo: i „P a ry sk i „F igaro" ogłosił w czoraj, 8 lipca, 
a  za nim inne pism a francuskie i am erykański 
„N ew -.lork H orald" , jakobym  z powodu otrzym ania 
m edalu na  w ystaw ię pow szechnej zażądał był oby­
w a te ls tw a  francusk iego  a przytem  zrobił mnie ma­
larzem rosyjskim . Jakko lw iek  p ierw sze , m im o. że 
niezgodne z praw dą, mogłoby być możliwein. ponie­

waż m ieszkam  w P ary żu  od l a t  w i t l u , a  nagroda 
ofieyalna daje  prawm zostan ia  F ra n c u z e m , to  za­
w sze byłem i jestem  m alarzem  polsmm. Tenże sam 
„F ig aro "  p isa ł o m n ie , jako  o takim  przy  otw ar- 
cin w ystaw y dn ia  1 fi k w ie tn ia , a później przy 
o tw arciu pałacu sztuk  dnia 2 m aja. katalogu 
oficjalnym  w ystaw y zapisany jestem  w sekcyi mię­
dzynarodow ej (section in ternationale) ze w zm ianką 
(ne ii Uza zewo, Pologne), w k tó re j to sekcyi zna j­
du ją  się moje p ra c e , a  nie w sekcyi rosy jsk iej, 
gdzie w ystaw ione są liczne p łó tna polskich m ala­
rzy : mimo to w ielu F rancuzów  nie robi różnicy 
między Polakiem  a Itosyaninem . Wi.oec, tego czuję 
się w obowiązku oświadczyć publicznie . że jestem  
polskim m alarzem , k tó ry  figu ru je  n a  w ystaw ie po­
w szechnej niezależnie i o tw arcie jako  P olak  i że 
poczyniłem odpowiednie kroki do sprostow ania w 
prasie  francusk iej “ .

Polonia W Ameryce. „K uryer P o lsk i" , pismo 
codzienne., w ychodzące w Milwaukee, w stan ie  W is- 
consin, obchodziło dw unastą  rocznicę swojego is t­
n ien ia  i wydało z tego powodu ilu strow any  num er 
o 20  stronicach. D aw niejsi i dzisiejsi współpraco­
w nicy „K u ry e ra  P o lsk ie g o 1 umieścili w tym  nu­
m erze sw oje prace, k tóre św iadczą o tym  pociesza­
jącym  fakcie, że dziennikarze polscy w Ameryce 
p racu jąc  d la  dobra polskiej em ig racji. pam ięta ją  za ­
razem  o „starym  k ra ju " . P . Zbigniew  Brodowski, 
obecnie konsul Stanów  Zjednoczonych w Solingen, 
w Niemczech, niegdyś redak to r „K u ry era  P o lsk ie­
go" w a rtyku le  p. t. „Ze wspomnień starego  red a ­
k to ra "  opowiada o zaw iązkach dzienn ikarstw a pol­
skiego w A m eryce Północnej z tem zacięciem sta- 
ropolskiem , k tóre w am erykańskim  dzienniku tem 
p rzyjem niejsze czyni w rażenie. Obecny redak to r 
„K u ry era  Polskiego" p. M ichał K ruszka  w swoich 
,W spom nieniach" pisze: „P rzed  la ty  dw unastu  cały 

sztab  „K uryera" sk ładał się oprócz mnie z 2 do­
rosłych i 9 chłopców do roznoszenia. Szło n a tu ra l­
nie ciężko — ale pchało się jakoś, aż się powoli 
wydostało z biedy. „K uryer"  pow iększał się po­
woli -  od czasu do czasu — ale stale. W 3 la ta  
po jego  założeniu, kiedy „K u ry e r"  m iał ju ż  prze­
szło 2 5 0 0  abonentów , uchwalono aby m iejskie urzę­
dowe ogłoszenia były także w polskim języku  ogła­
szania. C ztery la ta  tem u przeniósł „K u ry e r"  sw ą 
głów ną kw aterę  do środka miasta,, co się znacznie 
do jego Wzrostu i rozw oju p izyczyniło ." Obecnie 
w skład re d a k c ji tego p ism a w chodzą: ,T. K ruszka,
8  Osada, M. K ruszka i W . H alicki.

W  mieście Cle,veland odbyła się w polskim zbo­
rze ordynaeya ew angielickiego k an dydata  teologii. 
p a v  ł.i Foxa, k tó ry  był bardzo łubiany  tak  przez 
procesorów teologicznego sem inaryum , jako też  przez 
swoich kolegów. P rz y  zakończeniu roku szkolnego 
powierzono mu rep rezen tacyę  kolegów  i on też p rze­
m aw iał do zgrom adzonych gości, co tu ta j u w ażają  
za  w ielkie odznaczenie. P rzez  dwa la ta  p. Fox 
podczas swoich studyów  m iał sobie pow ierzoną p ie­
czę nad polskim zborem  w C leveland i n a  tem  s ta ­
now isku um iał sobie z jednać serca  polskich ewau- 
gielików .

mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała Jul. 
Scrni ina nauczycielem starszym 5-klasowcj szkoły w Ko­
sowie; Antoninę Harnasiową nauczy, ielką starszą Mi- 
zuniu; Franciszka Gucwc nauczycielem kierującym 2- 
klasowej szkoły w Sołotwinie; |Maryę Marynowską nau­
czycielką starszą 5-lclaso\v,-j szkoły w Bieczu: ,f. Wi­
śniowskiego nauczycielem starszym i S. Poliorecką nau 
czm Iką starszą l-klasowej szkoły w Klep itrowa*; Bio­
ta a Lyndaka naiiezj-cioiom kierującym 2-klasowej szkoły 
w Rzepienniku Strz,żowskim. Henryko Sokołowska nau­
czycielką młodszą '2-klasowej szkoły w Zadwórzu; Tere 
sę Kaczkowską nauczycielką młodszą 2-klasowej ztoły 
w Klikowej; Ąfaryę Marcownę nauczycielką młodszą 2- 
kiasow.ej szkoły w W ierzchosławicach, Zofie Knoreków- 
nę nauczycielką młodszą 2-klasowej szkoły ‘w Krechow- 
— k; W andę Chodorowską nauczycielką młodszą 2-kla 

j szkoły w Bugaju; Jzabelę Krupówne nauczycielki
cach;
sowej .Y rm goju, jaauoię Arupówne nauczycielka
młodszą 2-klaso.. ej szkoły w Pustom ytacL  Józefa Ryl 
siewicza nauczycielem młodszym 2-klasrfw ’; o l > >
korzycach; Jana  Mullera nauczydelem^ b  V
klasowej szkoły męskiej im. K onnsk irgo  .  Ę  ł  
Maksymiliana .Tacy ku nauc^cielem  starszym 
sława hzymaka nauczycielem młodszym 4-1t 1q0„„ 
ły męskiej im. św. Jan  hantego w Przpuiyślu- V a rw i 
'Trześniowską nauczycielką mloilszą 2-klasowej Szkół­
ce .laksinanicach: Karolinę Iji rmanównę uaućzyc/elka 
młodszą. 2-klasowej szkoły w Żurawicach; Aleks. Jiogu-’ 
. kiego nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły 
Skawicy; Audrzcja Mołczką nauczycielem staiszym  4- 
klasowej szkoły w Krakowcu ks. Nazara 1 abana nau­
czycielem religii grecko katolickiej K-klasowej szkoły 
żeńskiej im. św. Jadwigi w Przemyślu: Bolesława Pio- 
trowsniego nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły 
w Budzowie; Franciszka Kowalskiego i Antoniego Ko 
t»abskiego nauczycielami starszymi 4-klasowej szkoły 
w Makowie: nauczycielami i nauczycielkami szkół (-k la ­
sowych: Stanisława Żurakowskicgo \J Podłuzu; Michała 
Kosendiaka w 'Tołszczowic; Leona Blacharza w Murzy­
nie; Hipolita Bielowieckicgo w Nowoszynach; Bazylego

lunta w Kobit Starem; Piotra Kostyszyna w Balięzac.h 
T-/ow’ZUV' ó Adama Broscha w Śliwifiny: Helenę Swie- 
W«i , nilem ' W ładysława Chorążego w Górnej

i h’ l’i i L-t-iall,lia Biały. Ju lię Nowakowską w Psa- 
łńnr.o-0 ° ra . 'L fs ifa w z a  w Myślachowicach, .Tana Ze- 
r  K.fro- K.iiniir^ ? -ack ’ Loniana Bochnicwicza w Woli 
i' u.ic-/s u- sn ^ ls®J^0"'ą  w Machtińcu, 'Teodora llryn-

Tiunćzi.. - t 0 " ^ " c a c .h . Em iliana Mielnikowicza
;y T l“f , z u ’ e i S ! lnę . a n *szewską w s teb n ik u . Ja n a  
G aw ro n a  w 1 iedliszow-ica „h

Przeniesienia. B-ada szkolna krajowa przeniosła Ifcr- 
minę .a„ ■ uezycielkę starszą i Mary/- Schcrin-
geiownę u.iumJ ciel!kę młodszą y -k lasc te j szkoły miesza­
nej w tym samym charakterze służb,,wvm do 4-k'laso-
w e j  szkoły AI '.Dego w 'Knihininie-tiór-
cer Teodora Kochanowskiego naUpZycieIa ,_k] k
ł* w t wsiu na rownorzędn.j p()Had d 
żowie: Michała «anczycio.a starszego i-
Srasowej szkoł.l męsk j m. „w a )u  Kantego na ró­
wnorzędną posadę do 4-klaSiwcj szkoły męskiej im. Ko­
narskiego W Przemyślu oinana -furczyiiskic-gk nau­
czyciela kierującego - ' k | 'v^  ^z_k?ł3' w Strcptuwio. a
posadę nauczyciela starszego o 4-klasowej szkoły w 'Tar- 
takowie.

2 kalendarza. We wtorek 17 lipca: Aleksego i Ka­
mila: wc środę 18 lipca: bzymona z Lipuic.y we środę 
ln lipca: Wincentego ii Pald ,,• . . .

Wschód słońca I V lipca o godzinie d min. 55; zachód 
o godz. 7 min. 39. Hługość duia godz. 1„ m . tą.

a Ozechami, propozjawe wiec p. Kiirbera — 
zdaniem owego dziennika - oanosić sit), m ają 
do kwescyi językowej, co jednakże nieoznacza, 
aby się odnosiły tylko do sprawy językowej. 
Najprawdopodobniej przy tem obejdzie się bez 
konferencyi pojednawczych, a prezydent mini­
strów będzie pertraktow ał z każdą partyą oso­
bno, jeżeli zaś ma jakie plany oktrojowania, to 
tylko w razerwie.

W Czechach odzywajt^ się głosy przeciw ob- 
strukcyi. Na zgroniadzenu. wyborców w Uilżnie. 
zwołanein przez posła dr. Dyka. ucłiwalono re- 
zolucyę stronnictwa realistów przeciw rezolu- 
cyi inłodoczeskiej, k tóra wyrażała posłom cze­
skim zaufanie i żądała od nich wytrwania w 
obstrukcyt: Rezolucya realistyczna natomiast
domaga się zawarcia pokoju narodowościowego 
z Niemcami i zwrócenia się przerh wszystkicm 
do spraw ekonomicznych.

„W arszawski Dniewnik“ donosi z rozpo­
rządzenia księcia T m e r e t y ń s k i e g o  rozpo­
częto już, pod redakcyą zarządzającego kance- 
laryą generał-gubei natora M i e n k i n a . zapo­
wiedziane wydawnictwo „ Z b i ó r  l o z p o r z ą -  
d z e ń o k ó l n y c h  w s z y s t k i c h g e n e r a ł -  
g u b e r n a t o r ń w  w a r s z a w s k i c h  w okre­
sie od 1874 do 1897 r .“. Olbrzymi i ważny ten 
m ateryał, klóry zaczęto systemizować w 1898 
roku, jest już przejrzany i ułożony według 
przedmiotów. Pierwsza część wydawnictwa, za­
w ierająca, okólniki z zakresu powinności woj­
skowej, straży ziemskiej, spraw miejskich i spraw 
włościańskich, znajduje się już w druku. Zbiór 
ten( z pominięaiem o k ó l n i k ó w  t a j n y c h, 
ukaże się wkrótce w handlu księgarskim.

P i u s k i  m i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h  K h e i n h a b e u  wydał rozporządze­
nie do władz, w którem zwraca uwagę na wy­
rok wyższego sądu z dnia 12 kwietnia r. b.. 
w sprawie „ p o l s z c z e n i a "  n a z w i s k  n i e ­
m i e c k i c h .  Podczas gdy dawniej sąd wyższy 
był zdania, że zraiaua pisowni nie oznacza je ­
szcze zmiany nazwiska, teraz doszedł do prze­
konania. że każda zmiana pisowni jest niedo­
zwoloną zmianą właściwego nazwiska w duchu 
rozkazu gabinetowego z dnia L5-go kwietnia 
1822 roku.

Powołując się na ten wyrok, minister Rhein- 
baben dodaje w rozporządzeniu swem własną 
uwagę: „Szczególnie zważać należy na tę za­
sadę w tych licznych przypadkach, kiedy cho­
dzi o n i e d o z w o l o n e  u ż y w a n i e  p o l ­
s k i e j  p i s o w n i  w n i e m i e c k i c h  n a z w i ­
s k a c h  r o d z i n n y  o li."

Tym sposobem mamy już wyraźne rozporzą 
dzenie nunisteryalne, które zmierza ostatecznie 
do przekręcania polskich nazwisk, brzmiących 
z niemiecka, na czysto niemieckie. Wobec te 

dzienniki poznańskie słusznie ostrzegają, 
ażeby każdy Polak z nazwiskiem, brzraiącem z 
niemiecka, a pisanem według polskiej pisowni, 
przy wszystkich aktach urzędowych, szczegól­
nie zaś przy wpisach do ksiąg stanu cywilne­
go, pilnie baczył na to, by urzędnicy nie prze­
kręcali samowolnie polskiej pisowni nazwiska.

na której głośno mówiono o tym traktacie. -  
W każdym razie jest to jiogłoska bardzo cha­
rakterystyczna.

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK i KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ­
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA ­
GIELLOŃSKIEJ, L. 10. W KRAKOWIE - -

P r z e d  I z b ą  k a r n ą  w T o r  u n i u to­
czył się proces „Sokoła" wąbrzeskiego. — Oto 
istota sprawy: Przed dwoma laty prezes „So­
koła" wąbrzeskiego p, Mieczkowski z Niedźwie­
dzia zaprosił do siebie w gościnę członków „So­
koła" oraz grono innych osób. Sokoli przybyli 
ze sztandarem i sprzętami gimnastycznymi. 
Bawiono się ochoczo; lecz jak wiadomo, poli- 
cya pruska uważa stowarzyszenia Sokole za 
związki polityczne. Zaraz więc na początku zja­
wił się żandarm, oświadczając, że ma zgroma­
dzenie dozorować; gospodarz jednak oświad­
czył, że na to nie zezwoli, poczem żandarm się 
oddalił. Niebawem p. Mieczkowski otrzymał 
mandat karny v niezameldowanie zgromadzenia 
i niedopuszczenie żandarma. ławniczy
w W ąbrzeźnie uwolnił oskarżonego, ale wsku­
tek apelacyi prokuratora, sprawa dostała się 
przed Izbę karną w Toruniu. I Izba jednakże 
oskarżouego uwolniła od winy i kary.

Z B e r l i n a  donoszą, iż w redakcyi anti- 
semickiej „Staatsbiirger Ztg" odbyła się rewi- 
zya policyjna, z powodu artykułów o sprawie 
chojnickiej. Do redakcyi przybył komisarz kry­
minalny, wachmistrz i pięciu polieyantów. Za­
brano m anuskrypta i listy? dotyczące sprawy 
chojnickiej oraz kilka numerów pisma. Nad 
prokurator W o l f f  w Kwidzynie podał także 
wniosek o wytoczenie procesu karnego „Ger­
manii" z powodu dwóch art.yknłów w sprawie 
chojnic,kiej.

M f f a f m e  i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 17 lipca. „Gazeta Lwowska" donosi, 
że o powodziach w Galicyi wschodniej przed­
łożono raport cesarzowi, który też przeznaczył 
z prywa tnych swoich lunduszów lu.onu złr na 
zasdki dra najbardziej pomocy potrzebujących 
powodzian.

Lwów, 17 lipca. Kierownicy tutejszych szkół 
ludowych wnieśli do Rady miejskiej petycyę. 
aby przyznano im kwaterowe po 180 złr. kie­
rownikom. a po 12G złr. kierowniczkom.

Tyfus brzuszny szerzy się. dalej, zwłaszcza 
przy ulicy G ró d e c k ie j , przy Kotlarskiej i w ży­
dowskiej dzielnicy przy ulicy Słonecznej.

Wczoraj przy ul. Ghorążczyźnie popełniono 
znaczną kradzież w mieszkaniu, którego wła­
ściciele wyjechali do kąpiel.

Aktor tutejszy p. Sosnowski, któremu w po­
jedynku przecięto gałkę oczną, wyszedł już ze 
szpitala, gdzie di-. Machekowi powiodło się ranę 
zeszyć, tak. że p. Sosnowski prawdopodobnie 
oka nie straci.

Podczas narady posłów, jaka się *u odbyła 
z powodu powodzi, poseł dr. W. Kozłowski prze­
mawiał usilnie za dalszym sojuszem z Gzecha- 
mi.

„Słowo Polskie" donosi, że urząd telegrafi­
czny krakowski zwrócił depeszę, nadaną z War­
szawy, a wystylizowaną po polsku, ż ą d a j ą c  
n i e m i e c k i e g o  t ł u m a c z e n i a  a d r e s u  (*)

Stanisławów, 17 lipca. Na stacyi Mykietyńce 
pod kołami pociągu zginęła właścicielka tego 
majątku p. Giitterowa w chwili, gdy przecho­
dziła przez szyny, udając „ię do kościoła.

Brody, 17 lipca. Wczoraj o godzinie 3-ej po 
południu wybuchł tu silny pożar, jednakże straż 
ogniowa go zlokalizowała.

Kołomyja, 17 lipca. W skutek powodzi ucier­
piały bardzo mosty na linii kolejowej Delatyn- 
Kołomy j a-Stefan ó wka.

że w i e ś ć o r z e z i  E u r o p e j c z y k ó w  j e s t  
w z u p e ł n o ś c i  p r a w d z i w ą .  Dzienniki tu ­
tejsze ogłaszają liczne nekrologi ofiar, które 
zginęły w Pekinie, i wzywają rząd do krwawej 
zemsty.

Londyn, 17 lipca. Do „Daily Express" do­
noszą z Szangai . że sytuacya tam tejsza jest 
w m jwyzszyra stopniu groźną. Konsulowie mo­
carstw telegrafowali do swoich rządów z prośbą 
o przysłanie statków dla obrony kolonij cudzo­
ziemskie,h Chińczycy odgrażają się. że podpalą 
tabryki oleju.

Lonuyn, 17 lipca. Lord W o l s e l e y  ma zo­
stać zapronowanym przez rząd angielski na 
głównodowodzącego wojskami mocarstw w ('k i­
nach.

Pet irsburg, 17 lipca. Nadeszła tu  wiadomość, 
ż e  C h i ń c z y c y  o s t r z e l i w a l i  w c z o r a j  
H ł a g o w i e s z c z e ń s k  n a d  A m u r e m  i ż e  
z d o n y 1 i ( z ę ś ć t e g o  m i a s t a .

Berlin, 17 lipca. Z Petersburga donoszą do 
„Local-Anzeiger", że do tamtejszego sztabu ge­
neralnego nadeszła następująca wiadomość:

Gdy rosyjskie s ta tk i . wiozące amuuicyę z 
( habarowki do Biagowieszczeńska nad rzeką 
Amurem, stanęły na wysokości chińskiego mia­
sta Ajgun Chińczycy zatrzymali je i zakazali 
im dalej płynąć. W krótce potem nadpłynął sta­
tek ..Zelenka" z kapitanem Goldszmidem i roz­
kazał statkom dalej płynąć. Chińczycy dali 
wtedy ognia i poranili wielu Rosyan, a pomię­
dzy nimi także kapitana Goldszmida.

Sytuacya w Mandżuryi wzbudza wielkie oba­
wy. gdyż władze chińskie i wojsko regularne 
stanęły po stronie. Bokserów.

Frankfurt, 17 lipca. Do ..F rankfurter Ztg" 
donoszą z W a s z y n g t o n u :  Prezydent M a c  
K i n i e y  przerywa swój urlop i wraaa tutaj. 
Ponieważ nie uznaje on faktu, jakoby Stany 
Zjednoczone prowadziły wojnę z i Linami, prze­
to dla wdrożenia jakiejś akcyi na większą 
skalę przeciw temu państwu, zmuszony będzie 
zażądać uchwał kongresu. Gen. Mi l i  oświad­
czył się za tem, aby wszystkie oddziały wojsk 
amerykańskich z Filipinów wysłać natychmiast 
do Chin.

Wiedeń, 17 lipca. Z Paryża donoszą do „N. 
F r. Presse", że bawiący tam hr. G n ł u c h o w -  
s k i określić miał w następujący sposób sto­
sunek Austro-W ęgier do akcyi mocarstw w Chi­
nach: Austro-W ęgry gotowe są wysłać pewną 
ilość statków wojennych na wody chińskie dla 
utrzym ania wspólnej akcyi z innemi mocar­
stwami. nie widzą się jednak spowodowanemi 
do wysłania tamże sił lądowych.

W o j n a  w 0 h i n a c h. I >o 
Poznańskiego" jiodają ze Lwowa 
pogłoskę, jakoby wkrótce miał 
zowany 9 pułk piechoty (stryjski) 
przeznaczony do wyjazdu do Clun

„Dziennika 
senzacyjną 

zostać zmobili- 
, rzekomo 
Nie przy-

G ab ryelsk i (K rzysztofory , K raków ) sprze­
daje fortep iany  naj/nakoiriitszej ,v D is tjy i 
fabryki P e t r o f  z m echaniką angielską 

po 5 0 0 , w iedeńską po 3 0 0  złr.

Ostatnie wiadomości.
z  S y t u a c y i .  „N. W Presse" w kores- 

pondencyi w Tschlu powtarza swe twierdzenie, 
że rząd rna zamiar w jesieni ponownie zwołać 
Radę państwa i że wszelkie konferencje w I- 
schlu dotyczyły kwestyi umożliwienia pracy 
parlamentowi. Mianowicie cesarz sobie życzy 
oidglo jakiegoś porozumienia między Niemcami

wiązując większej, wagi do tej pogłoski, notu­
jemy ją  jednak z obowiązku dziennikarskiego 
i jako wyraz zapatrywań w pewnych kołach, 
które życzą sobie za każdą cenę popchnąć Au- 
stro-W ęgry do udziału w akcyi mocarstw na 
dalekim wschodzie. „Sonn- und Montags-Ztg“ 
w ostatnim swym numerze przemawia także za 
udziałem naszej monarchii w luterweneyi na 
terytoryum chińskiem, podając jej za wzór, go­
dny naśladowania w tym kierunku. Nierucy- 
Rozumowanie jednak tegc dziennika niewytrzy- 
mnje krytyki, gdyż Niemcy posiadają rzeczy­
wiście dużo i ważnych interesów handlowo-po- 
litycznych w Ohmach, dla których mogą i po­
winny ponieść ofiary, podczas gdy Ausfro- 
W ęgry dla 92 swoich poddanych, zamieszkałych 
w Chinach, awanturować się w politykę kolo­
nialną niepowinny.

Wśród rozmaitych sensacyjnych wieści, krą­
żących z powodu ostatnich wypadków chiń­
skich. zasługuje i ta  także na uwagę, którą 
podaje dziennik angielski „North Ohina Daily 
News", wychodzący w S z a n g a i  Dziennik ów 
mianowicie twierdzi, że Rosya zawarła osobny 
ti-aktat z Ohinan.i. zapewniający im poparcie 
na wypadek, gdyby inne mocarstwa miały prze­
ciw nim wystąpić z powodu powstania Bokse­
rów. Ńa poparcie swego twierdzenia jirzytacza 
ów dziennik tylko tę okoliczność, że w poło­
wie maja b. r. rosyjsk. poseł w Pekinie G i e r s  
wydał ucztę dla członków ( I n n g 1 i j a m e n u .

Wiedeń, 17 lipca. Prezydent ministrów K oer- 
b e r  wyjechał w południe z Ischlu i wraca do 
W iednia. Dziś nie miał posłuchania u cesarza. 
.Tak donoszą. Koerber z początkiem sierpnia 
znowu sie zjawi na dworze cesarskim w Ischlu. 
„Fxt,ralilatt" donosi, że wszystko (!?) już zo­
stało przygotowanein w celu uczynienia parla­
mentu zdolnym do pracy.

„Dinzer Yolksblatt" omawia 'sprawę możli­
wości zbliżenia się Czechów do dawnej prawi­
cy i podnosi, że katolicka partya ludowa na 
powstanie dawnej większości się zgodzi, jeżeli 
Czesi dadzą jakieś gw arancje. Dziennik dra 
Fbenhocha wątpi jednak, czy się to da dopro­
wadzić do skutku, albowiem przepaść między 
członkami dawnej większości za wielką wyko­
pano.

Wiedeń, 17-go lipca. Jak  słychać, delegaci 
wszystkich austryackicb Izb handlowych, ze­
brani na naradę w gmachu ministerstwa han­
dlu, oświadczyli się w zasadzie za utworze­
niem przez rząd austryackiej agencji handlo­
wej w Hamtiurgu. której koszta są gotowe po­
nieść w^części. ale tak. aby większą ich część 
państwo ponosiło.

Paryż, 17 lipca. Minister kolonij D e c r a i s  
wydał wczoraj śniadanie na cześć austro-wę- 
gierskiego ministra spraw zagranicznych hr. 
G o łu  ch  o w s k i eg o . Na śniadaniu był także 
francuski minister spraw zagranicznych 1) e 1- 
c a s s e , włoski ambasador T o r n . e 1 i i człon­
kowie ambasady austro-węgierskiej.

Paryż, 17 lipca. Paryska Rada municypalna 
przyjęła wczoraj przez swego burm istrza bar­
dzo uroczyście delegacyę Raoy miejskiej z P ra­
gi, k tóra wręczyła zbiór ak w are l, przedstawia­
jących pamiątki jiraskie.

Londyn. 17 lipca. Królowa M'iktorya ra tyfi­
kowała uchwały konferencji pokojowej w H a- 
d z e . odnoszące się_ do międzynarodowych są­
dów rozjemczych.

Petersburg, 17 lipea. Sprawa ułatwień w spro­
wadzaniu robotników galicyjskich przez właści­
cieli ziemskich do robót rolnych była przedmio­
tem narad rządowych. Pozostawiono ją do cza­
su w zawieszeniu, gdyż pierwej ma być roz­
strzygniętą sprawa ogólnych ułatwień w ruchu 
ludności nadgranicznej. Sprawę tę opracowuje 
obecnie ministerstwo wojny które zamierza wpro­
wadzić znaczne ułatwienia w ruchu ludności 
nadgranicznych gubernij, nie krępując tego ru­
chu ani wobec poddanych rosyjski,-li, ani za­
granicznych. W tegorof znym atoli okresie ro­
bót polnych stan rzeczy pozostanie bez zmiany.

Petersburg, 17 lipca. Członek departam entu 
S e 1 i f a n t  o w mianowany został prezesem de­
partamentu spraw cywilny cli i ducbownycr Ra­
dy państwa.

O k ó ln ik  h r. B i i lo w a .

Kolonia, 17 lipca. Petersburski korespondent 
Koln. Ztg zapewnia , że znany .ukólmk kiero­
wnika niemieckiej polityki zagranicznej hr. B ii- 
l o w a  w sprawie chińskiej zrobił nad Newą 
jak najlepsze wrażenie.

Petersburg, le  iipca. „Nowoje W remia" oma­
wia we wstępnym artykule znany okólnik hr. 
Biilowa w sprawie chińskiej i oświadcza, że 
okólnik jest jak najbardziej stanowczą dekla­
ra c ją  solidarności Niemiec z innemi mocar­
stwami; teraz uznać należy że na dalekim 
wschodzie azjatyckim  utworzył się zupełny kon­
cert międzynarodowy.

Wojna w Chinach.
Londyn, 17 lipca. Nie ulega już wątpliwości.

Odpowiedzialny redaktor:
W o j c i e c h  D ^ b r o w e k i .

Wydawca;
Micha] Konopiński.
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Pomitdzy nąlurąlnemi wodami szczawowtmi zajmuj*

1
ilkauczna 

szrzawa podług analiz  
naszych pierwszych powag 

jakos'ciowo naczelne miejsce.'

Główny skład: Kraków, 
1489  1

ulica Poseiska L. 15. 
13

D r  F r .  D n j n d & c a e lL
lekapz-disnty&ta,

Kralrów, ni. Stndencka, L 7, I piętro.
Ordynuje od godz. 9 - 12 przed południem i od 

2 (i po południji. 1453 2 5

Skład, fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
g ie łd y  w ie d e ń sk ie j i  b e r liń sk ie j  

Wiedeń, 17 lipca 190<
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Najtańszym, a mimo to najlepszym proszkiem do zasypywania 

d l a  n i e m o w l ą t  i  d z i e c i  jest 
przez powagi lekarskie polecany ~----- M

HAYA“ Puder antyseptyczny.
Prawdziwy tyiko w sitkowych pudełkach z marką 

„Opatrzność''. W każdej aptece do nabycia pod 

nazwą PUDER „HAYA ‘. O ©  Pudełko 35 centów.



Nr. K I . N O W A  R E F O R M A . Środy, 18 Lipca 1900.

starsza, z dobremi św.a- 
i, dectwami. potrzebną jest 

do dużego domu. Wiadomość w biuize 
Jędrzejewskiej - Pauius w Krakowie, 
Podwale Nr. 12. uut

ciele na n iw ie .

71DTT1D dawni ziem- 
ilU Ulu scy wlaści-

następnie właściciele
zakładów pedagogicznych, zacni, cier­
pliwi i uprzejmi, mówiący po francusku 
bardzo dobrze i wprawnie, pragną otrzy­
mać zaraz posadę, właściwą gdziekolwiek 
w mieście li '.i na wsi. Adres: Kraków, 
di. Niecała 1. 6, na parterze, na lewo.

1498 1 3

i WINCENTY BIELSKI l
l  OGRODNIK- PEJZAŻYSTA X 

.wow, ni. Jagiellońska 7, 5
t* urządza i zakłada parki angielskie, *} 
(! francuskie i leśne . zw ierzyńce, par- 
C* tery  k w ia to w e , ogrody w arzyw ne  

i ow ooow e, tak użytkowe jak i eks 
( .  ploata< y jn e , or»n ierye  i oieplarnle 
C* kwiatowe i owocowe, prowadzi upraw y  
?! specyalne, jak również rysuje p lany ;?

tak całych ogrodów jakoteż i osobnych !j 
C- kwietników O
y  Przyjmuje też eta ły  nadzór i kie- 
(I rownictwo nad ogrodami, biorcę zbyt X 
O piod u k oyi we własny zarząd. O
€• Również dostaroza sta le  1 reju - Ó 
£  la m ie  przez rok oały wszelkich ja- !j

rzyn. owoców i kwiatów 
i do miejsc kąpielowych.

na prowineve •> 
U09 1 40 ‘ *|

Na sezon podróżny dla 
pp. Artystów i Amato­

rów sztnk pięknych:
Kasetki kompletne do ma­
lowań olejnych i akw are­
lowych -  F arby  olejne 
i akwarelowe z różnych 

fabryk,
Pcudzle wszelkich rodzai. 
W erniksy i inne środki 

do malowania. 
Stalagi polne składane. 
Kapelusze białe dla pp. malarzy, 
Płótna m alarskie na miarę i na 

blejtram ach naciągnięte. 
Książki i bloki do szkicowania, 
Papiery, kartony i deszczółki 

do malowania,
Wyroby z drzewa jaworowego 
i onwnego do pomalowania.

Lakiery na kapelusze,
niebieski, czarny, brązo­
wy, zieloni'. żółty i bez­
barwny. na wagę i we 

flaszkach,
Farby do farbowania

m ate iy j i piór,
Płaszcze gumowe, 

Płachty nieprremakai.
Papier, lep i trzaski na 

muchy. 
Naftalina, Kamfora. 

Pieprz i Liści* paczulowe 
przet iw molom.

C e r a t  y .

R e i t i l  i  S p . ,  K raków
R y n e l c  L .  3 7 ,  l i n i a  A — B

POLECAJĄ:
Perfumy i Wodę kolońską oryginalną, 
Mydhij Wody i Pudry toaletowe,
Przybory do golenia^ Środki kosmetyczne, 
Przylany t.oaleto we.

Przybory do rybołówstwa.
Rakiety, Prasy i Torby 

do rakiet, 
KROKIETY,

L m - t e n i s  tom pletay.

Przyrządy gimnastycz. 
i ogrodowe, Huśtawki,

H a m a k i
ULA nollKsLYUlf I DZIECI

B a l o n y  i  P i ł k i .

Lakiery, Kremy i  Pasty
do odnawiania i odświe­
żania żółtych i czeruycb 

bucików'.
Środki do czyszczenia 

wszelkich plam. 
Plasterki naodgnioiKi 
Meissnera i Wasmutha

r ta s fe r  d la  tu n js ló ir  
I.usrrn ,

( 'lavethyl tynktura 
na odgniotki. 

Aparaty i wszelkie arty­
kuły do robienia wody 

sodowej.

L i  n o l e u m .

Artykuły gumowe i chi­
rurgiczne do pielęgno­

wania chorych.
Artykuły hygieniczne,
Pzapki i Kapelusze do 

kąpieli. 
Pantofelki kąpielowe. 

Aparaty, Taśmy i Pęka-*, 
wiezki do nacierali, ciała. 

Środki kąpielowe 
lecznicze. 

Chodniki i Poduszki 
gumowe dla chorych. 

Aparaty inhalacyjne 
system prof. Siegla, 

Wanny gumowe 
składane do podróży.

Lakiery matowe i lśniące do uprzęży, 
Kraj. nieprzemakal. Smarowidło na skóry. 
Szczotki do mycia powozów In h y . 

Mydło do siodeł.

Kule i Kręgle z drzewa Lignum Sanctum,
K u b k i do podróży papierowe, gumowe i metalowe składane, 

N e c e sse ry  podróżne, R z e m y k i do podróży, 
P o d u szk i podróżne do wydymania, satyn., pluszowe i skórzane.

W iaderka do gaszenia i pojenia koni, 
H ydronety i S ikaw ki ogrodowe,
S lkaw eozki i R ozpylacze do kwiatów, 
L odow nloe do robienia lodów, l<><)9 H o 

A paraty do filtrowania wodv.

U c z e ń
znajdzie umieszczenie

w cukierni Lwowskiej
JA N A  MICHALIKA u * * , *

w Krakowie, ul, Floryańska 45.

to TIla  1 * 5 5 5 1
i w y s z m m i o , ;

Pierwszy krakowski fabryczny f  
s k ł a d  aparatów do wyszynku f  
piwa zapomocą powietrza ikwasu *  

węglowego 129; 1 10 m 3

I  K a r o l a  S c h w a r c a .  i
3 Kraków, ul. Grodzka 32, |
J  poleca swoje pierwszorzęd. wyroby J  
•  po cenach umiarkowanych.

D yrelcya Towarzystwa Ludowy 
DOMU POLSKIEGO"

w M o r . O m t r a n i e
podaje do wiadomości, że oferty na

wyflzierźawienie mstanracyi
w „Domu Polskim", przyjmuje się 
jeszize do 1 Sierpnia, póćzątik zaś 
dzierżawy naznaczony jest na dzień 
1 wrzośnia b. r .  i-*75 3 .4

i  > )/>■*.\ c f / a .

APARAT FOTOGRAFICZNY
M T  1 z 80 centów  

Bi .SKAWICA,
którym każdy bez wiadomości 
wstępnych może sporządzać kom­
pletne gotowe fotografie. Łatwa 
prosta manipulacja. — Rozmiar 
5>.5. Cena kompletnego aparatu 

fotograficznego z wszystkiemi przyborami, z 
przystępnym opisem polskim w eleganckiej 
kasecie złr. 1'90. Większy aparat z objekty- 
wem i licznemi przyborami 3 złr. Za skrzynię 
35 ct. -  Wysyłka za pobraniem. 1425 2 ti 

Jedj ne miejsce zamówienia :

M .  R U N D B A K I N ,
Wiedeń,’ IX., B erggasse 3.

Pierwszorzędne Towarz. ubezpieczeń od wypadków 
i odpowiedzialności ustawowej

poszukuje pod b a r d z o  k o r z y s t, n e m i w a r u n k a m i  g ł ó w n e g o  
z a s t ę p c y  d l a .  K r a k o w a ,  któremu mogłoby powierzyły swe

znaczne inkaso.
Pierwszeństwo mają reflektanci, którzy pracowali już z powodzeniem 

w innych działach ubezpieczeń.
Oferty pisemne uprasza się przesyłać pod L. „1882“ do biura dzien­

ników  w  P a sa iu  Hausmanna w e Lwowie.
Tosamo Towarzystwo przyjm ie jeszcze  k ilku  inspektorów za 

stałą płacą, prowizyą i zwrotem kosztów podróży. ląyy y y

B m ia r  parchy w T r z c in ą
(poczta, te le g ra f! s ta c ja  kolei państw.) 

poleca P. T. Publiczności

„P iw o  B aw a rskie "
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. :joh u  5t> 
„Piwo Bawarskie" jest 14-stopnio- 
we. w' gatunku, jak  silne importowane 

piwo z Monai hium i Kulmbach.

„P iw o  B aw arskie "
wyrabiane wyłącznie zę słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego, wskutek czego jest o wiele ła­
godniejszego smaku, niż piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich przy­

pominające smak karamelu.

„P iw o  B aw a rskie "
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „Piwo Bawarskie"  
uskutecznia wyłącznie browar w Trzci- 
■lioy, a nie jest jak w wielu innych bro­
warach zagraniczn. przez pośredników 

i propinatorów do flaszek nalewane.
Cenniki rozsyła Browar dar­

mo i opłatnie.

M. Beyera i Spół.
W KRAKOWIE,

Sukiennice Nr. 12, 13, 14 (naprzeciw kościoła N. P. Maryi),

wielki Zakład
Wyrobów gotowej Bielizny i Wypraw ślubnych,

SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW _‘ ł
Bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej w różnych gatunkach i wielkości 

M r  s p r z e d a j e  p o  n a s t ę p n y o h  c e n a c h :
BlELfZNA

Koszule dzienne szyrty ngowe pojed. 
Koszule dzienne szyrtyngowe ubie­

rane h a f t e m ..................................
Koszule dzienne szyrtyngowe ubie­

rane haftami ręczneini . . . .  
Koszule dzienne płócienne ubierane

h a f t a m i ...................... . . . .
Koszule dzienne płócienne ubierane

haftami ręcznemi.........................
Koszule dzienne batystowe koloro­

we ubierane koronkami . . . .  
Koszule dzienne batystowe i płó­

cienne bardzo strojnie ubierane
koronkami i h a f t a m i .................

Koszule dzienne jedwabne . . . .  
Koszule nocne szyrtyngowe ubie­

rane h a f t a m i ..............................
Koszule nocne szyrtyngowe bardzo 

strojnie ubierane haft. i koronk. 
Koszule nocne płócienne pojedyn. 
Koszule uoiiie pt ciernie ubierane

h a f t a m i ...........................................
Koszule nocne b. strojne płócienne 

i batyst, ubierane haft. i koronk. 
Koszule nocne batystowe kolorow.

ubierane haftami i koronkami 
Majtki damskie szyrtyngo\ve z ha­

ftami .............................100, l tiO,

1 00 R75

1-75—250

2’00—2-75

2 5 0  400

2'5(l - 000

450

(iOO—7-50 
1000— 1500

2-00 3 50

4’5o
3-50

OOO
375

4-50—tiOd

ti-00 —10-00

fi.OO— 750

2-00—2.75

BIELIZNA
Koszule meskie szyrtyng. dzienne, 

szt. od złr. I, I-25, 150, I T5, 2, 2’6 0 - 3 ’75 
KotZUle męskie płócienne złr. 2 75,

31)0, 3 50 ..................................  4-00—5 00
Koszule męskie szyrtyng. nocne I '50, 24)0 2 :50
Koszule męskie szyrtyngowe nocne

z kolorowemi ręcznemi haftami 2'75 44)0
Kalesony białe bawełniane. . . . 1 '00 1:50
Kalesony k o lo r o w e .......................... 1 40--1 75
Kalesony płócienne białe . . .  175 - 2\5(>
S karpetk i białe bawełniane, tuzin 500—7-00

DAMSKA.
Majtki damskie batystowe białe . 3'5(>
Majtki damskie batyst, kolorowe . 3'5U-
Majtki damskie barchanowe . . . l '*)0
Majtki damskie flanelowe . . . .  3 0 0 -
Kaftaniki ranne damskie pojedyn. 100- 
Kaftaniki ranne dam. ubieran. haft. 2’5o 
Kaftaniki ranne dan.sk. b. strojne 4 :50 
Kaftaniki ranne damskie batystowe 

ubierane koronkami i haftami . 7 :50
Spódnice damskie pojedyncze . . Dfllf5
Spódnice damskie z haft. wstawką 2'7:5-
Spodnice damskie z baftowanemi

t a l b a n a m i ....................................... 3:50 114)0
Spódnice damskie batystowe ubie­

rane haftami i koronkami. . . 7 '50 -  
Halki kretonowe kolorowe, sztnka 1 25 
Halki satynowe kolorowe, sztnka 2:50 
Halki wełniane kolorowe, sztuka 3 0 0  
Halki jedwabne kolorowe, sztuka lo-ow 
Cnustki webowe tiiałe, tuzin . . . 2-50-
Chustki webowe kolorowe, tuzin . 2'75-
Chustkl batystowe białe, tuzin . . 4 ’00— 
Chustki batystowe kolorowe, tuzin 44)0 
Pończochy białe bawełniane, tuzin tl OO — 
Pończochy ktdor. bawełniane, tuz. 700 
Pończochy niciane. tuzin . . . .  p roo 
Pońszochy jedwabne, para . . . .  y 50 
Gorsety damskie, s z tu k a ...................... 3 05

M ĘSK A . 11IH9 0
Skarpetk i kolor, bawełniane, tuz. 5-50— 
S karpetk i białe niciane, tuzin . . 7 -51)- 
Skarpetk i kolorowe niciane, tuzin k-5o- 
Skarpetk i jedwabne, para . . . .  ,34)0
Chustki płócienne, białe, tuzin . . 2-50
Chustki płócienne kolorowe, tuzin 3’75
Koszule flanelowe......................... ....  1'25-
Kołnierze szyrtyngowe, tu z in ....................
Kołnierze webowe, t u z i n .............................
Mankiety szyrtyngowe, tu z in .....................
Mankiety płócienne, t u z i n ..........................

<100 
4-50 

-2-75 
500 

-1 '75 
32:5 
0-00

124)0 
- 2 .50 

i-75

-1500
2-50

-5-50
-H-00 
1500 
300 
750 

124)0 
124)0 
10-00 
1‘g-oO 
1800 
400 

- 6 ’00

1,1-00 
1200 
1500

- 5'00 
.. (j-50

JIM)
- (14)0 

2.-00 
44)0 
4-40
|V»0

Wielki wybór POŃCZOCH i SKARPETEK dziecinnych,
nicianych i bawełnianych, białych i kolorowych, oraz wszelkich wyrobów trykotowych dziecinnych.

B i e l i z n a  ł ó ż k o w a
płócienna, szyrtyugowa, gładka i ubierana ręcznemi i maszyn, haftami oraz koronkami 

tŚĘT w  b ard zo  w io tk im  w y b o r ze .
W ielk i tri/bór kraw atów  jedw abnych  i batystowych. G łów ny sk ła d  b ielizny  
norm alnej trykotow ej p ro f.  f h a  G usta im  Jacyera. K a fta ii ik ^ z d r o ir u r , Gripc 
dc Sau tc  je d w a b n e , haiseł. i siatkowe. S ze lk i, sp in k i i p a sk i do koszul f  lanel-. 

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

„ W  P i r e n e j a c h ^
ODCZYT PUBLICZNY 

S t a n i s ł a w a  B e ł z y
opuścił świeżo prasę.

W y d a n i e  o z d o b n e  i l l u s t r o w a n e .  
Cena K. 1H0.

TEGOŻ AUTORA:
W  kraju T ysiąoa Jezior, wydanie

trzecie il lu s trow ane ........................K. 4’
Na Lagunaoh, wydanie 2 Shistrow. 5'20 
L isty  z Syoy lii, z illnstra.-yami . . „ 4- - 
W  Oóraoh olbrzym loh, wydanie 2

i l lu s t ro w a n e ................................................... !{•
H clandya, wydanie 2 illustrowane . „ 3’
W  Sto lioy  Padyszacha, z illustrae. » ’ 5 20 
Obrazy K orsyk i, z illustraoyami . „ f- 
Nad Brzegam i B osny i H arem y,

z i l lu s traeyam i......................................„ 4-
W  obronie opnszozonyoh . . . • „ HO

POI) 1 RASĄ: 1372 5 11
O dgłosy S zk o o y l, wydanie 2 illustrowane. 

(Księgarnia Gebethnera i Sp. w Krakowie).

Spółka Wydawnicza Polska w Krakowie
poleca następujące dzieła.

00F Ceny w koronach. Ml

Słuchacz U. roku inżynieryi na 
politechnice wiedeńsk., 

biegły rysownik, poszukuje zajęcia u budowni­
czego lub inżyniera , lub też w biurze techni- 
eznoin w Krakowie lub okolicy. - Zgłoszenia 
pod liter. L. M 1496 przyjmuje Administracja 
„Nowej Reformy." J49(i 2 3

Lecznica fila zwierząt
oraz 1421 5 20

AYeterynarz
Jakób Silberman,
b. asystent k l in ik  p r z y  <■. k. A kadem ii 

W  eter. ire Ineoiete. 
Ordynuje od 8— I i od d- - 6 .  

K r a k ó w ,  G r o b l e  1 ,. Ci.

Roman Drobner, Kraków,

Magazyn uniwersalny.

R a k o w s k i  Klemens dr. P o s a ż n a  p a n n a ,  
opowiadanie humorystyczne, kor. S-.SG, w o- 
prawie płóciennej 4  kur

I i c r g  M. \V. O p o w s t a n i u  p o l s k i m  p i O  
'jąómaczenie z rosyjskiego oryginału, wyda­
nego kosztem rządu, a następnie doszczętnie 
zniszczonego. 3 obszerne tomy z albumem HO 
autentycznych portretów i scen z tej epoki, 
broszurowane 1«  kor., w oryginalnej oprawie 
płóciennej Isi kor., w bardzo wykwint, opr. 
w półskórek 2 0  kor. Jestto jedna z najbar­
dziej zajmujących i najdonioślejszych jiubli- 
kacyj, jakie się w ostatnich czasach pojawiły.

R i l c z e w s k i  .1. ks. •prof. Ifniw. K u c h a r y -  
s t y a .  Wydanie luksusowe z rycin. IO kor., 
w oprawie 12 kor.

O h o t k o w s k i  ks. prof. TJuiw. I l z i ę j i  * n i-  
w e c » o i i i a  I n i i  K o ś c i o ł a  nu Białorusi 
i Litwie. Kor. 3*20, w oprawie 4 kor.

O id o  Karol. K a n a d y  e k o u o m i i .  Wydanie 
drugie, znacznie rozszerzone i uzupełnione 
przez Urof. Ora W. ('zerkawskiego. Oprawne 
w płótno 10 kor. w półskurck 12 kor

Najlepsza z istniejących w tym kierunku 
prać, a oparta na katolickich zasadach.

G l o g e r  Z. <>eogrh4 'ia h i s t o r y c z n a  z i e m  
K o l s k i c h .  .387 stron z 84 rycinami 5  kor., 
w oprawie starannej O kor. I Izicło to zapeł­
nia dotkliwą w literaturze lukę. Zawiera 
też histor.-gcogr. opis wszystkich dyetezyj 
i klasztorów w 1’olsće.

O o l i a n  Zygmunt ks. I . i s t y  d u c h o w n e . ,  
(serya nowa), wiernie odpisane z oryginałów, 
za zezwoleniem osób, do których były pi­
sane, str. 314, z portr. autora 4 kor. Na 
papierze lepszym w starannej oprawie <» kor.

Ks. W. K a l i n k a .  D z i e ł a :  Tom L i II. O- 
s t a t u i c  l u l a  p a i i w w a n i a  S t a n i s ł a w a  
A u g u s t a .  Y*2 8  kor., w oprawie 8*20 kor. 
Tom 111. iTV. P i s m a  p o u iu i e j s ł z c .  treści 
historycznej 7*20 kor., w oprawie 0*20 kor. 
Tom V- IX. S e j m  c z t e r o l e t n i ,  5 tomów 
15*40 kor, w oprawie 2 0  kor Tom X. t i a -  
l i c y n  i K r u k ó w  p o d  p a n o w a n i e m  
u u s t r y a c k i c m .  5  kor., w oprawie b  kor.

K a l l e n b a c h  Józef, Prof. Uniw. Adam  
irlicitiewlcz, dwa spore tomy z 4 rjrmam i 
10 kor., w pięknej ojirawłe w ulotno r 2 ’ i<)koi

K a r b u w i i . i l  A nu n i  Dr. Prof. K rakow ska  
szko ła  k ated ra ln a  w wiekach średnich, 
1*20 kor.

K o ł a c z k o w s k i  Klemens, jenerał. W s p o ­
m n i e n i a  od roku 1793 do r. 1820. z 17 ry­
cinami, 3 tomy po 2*40 kor. w oprawin, f -  
2*20 kor.

K o r o  l e n k o  Włodzimierz. X N y b i r u .  01 
zki powieściowe 4  kor., w oprawie 5  kor.

N i e w i d o m y  m i i z y k .  Powieś:. 2  korony. 
Pierwsze w języku naszym, staranne prze­
kłady tych arcydzieł przyjaznego nam autora.

K o s t o m  a r o w  M. K u d e j a r .  powieść, hi­
storyczna ze strasznej epoki rządów Iwana 
Groźnego, 4  kor., w oprawie 5  kor.

K o w e r s k a  Zofia. Powieści. (Dla Anusi. - 
Z życia Jasia. Na noclegu. Wydalona). 
8 * 2 0 ,kor., w oprawie 4 kor.

M a r y a n  z nad Dniepru. D z i e j e  o j c z y s t e  
a ż  p o  n a j n o w s z e  cz a sy ,  objaśnione 132 
illustraeyami. Okładka przepysznie wykonana 
w (i kolorach z motywami historycznymi. 
Broszurowane 4  kor., ozdobnie opr. 5*20 kor.

M i c k i e w i c z  Adam. W y b ó r  l i s t ó w ,  4 kor. 
w oprawie 5  kor.

M o r a w s k i  Maryan ks. Prof. Uniw. 4’i lo z o -  
f i a  i j e j  z a d a n i e .  Wydanie trzecie. Tum 
o 440 stronicach <! kor., w opr. 7*80 kor.

Prześliczna i urocza

składająca się z dwóch will, z ogro­
dem , domkiem szw ajtaiskim , na#tf> 
z urządzoną pralnią, nadającą *dę na 
hotel, pensjonat lub letnią rezyden­
c ję  pańską, z całem urządzeniem 
zhytkownem — jest z powodu wy­
jazdu właściciela pod bardzo korzy- 
stnemi warunkami zaraz do sprze­
dania. — Rentowność hotelu wsku­
tek komunikacji kolejowej w Tatry 

zapewniona. . U 02 4 4 
Do traktowania o sprzedaż upo­

ważniona kaneelarya adwokata DT9
Nowotnego w Nowym Targu, gdzie
można zasięgnąć bliższych wiadomości

A ustro-W ęgrzech 

Francyi ■ /  |  ■ |

Portugali?”” K O ł f l l C r Z y K

Koszule

Znak zarejestrowany w

Z N A K  Ł W A .

Serbii 

Norwegii 

Niemczech
909 5 10

^jednocz. Stanach 

■ fe |  Brazylii
Manszety —

Koszule —
Częściowo Częściowo

nie sprzedaje się! Q ^ * ^ ~  > * ni e sprzedaje się!

N abyw ać m ożna w najprzedniejszych handlach m odnyt li tow arów  
m ęskich i płóciiom yclf.

Grecyi

Bułgaryi

R um unii,

H .  J o s s  &  Lo w e n s te in c. i k. nadworni 
dostawcy Praga VII.

W ielebnem u J)urLowi"ństiru dostarczam y clntnie na spłatę w  ratach m iesięcznych. 
Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni.

Odwrotnie wysyła SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA w Krakowie.

»- Ą a a  a a  a  a a  aa . a a
t K K f c K K * I K K K K K ) t t t l K l t K K K * ? t l K X 9 X X X H

Żadna woda mineralna rodzima *
nie zawiera takiej ilości węglanu litowego, mk nasza

u

8*
*

X o u m a n o w a Anna. l.egendy i bnśnie 
W schodu, 1-20 kur., w oprawie 2 kor 

Pam iętn ik i M urnwicwa ..W ieszateia**
I . ś o a — ’ tłómaczono z rosyjskiego,
z przodu- St. Tarnowskiego, z Ki ryci­
nami. . -., w oprawie 4 kor.

R a s z k o w s k i  l<ranciszck (jenerał z r. 1831). 
K siążę Józef Pon iatow sk i, jego życie
1 działalność. Wydanie bardzo wykwintne 
z 27 rycinami 2*40 kor., w opr. 2*20 kor.

Ks. Biskup 1‘e l c z a r .  K azan ia  na u ro ­
czystości i świętu Najś. Maryi Panny.
2 obszerne tomy s* kor.
K ozm yślania o życiu kap łańsk iem .

Wydanie drugie, pomnożone. 2 tomy 12 kor. 
Zarys dziejów  kazuodzie jstw a w K o ­
ściele kato lick im . 3 tomy lO-iHO kor. 
W starannej oprawie 14*40 kor.

— Rozm yślan ia o życiu zakounem  dla 
zakonnic, 450 str. O kor.
Zycie duchowne czyli doskonałość  

chrześciańska, według najcelniejszych mi­
strzów du, h. Wydanie 5. Owa tomy 7  ko 

Pieśni i m arsze w o jska  po lsk iego . Tekst
1 muzyka, ozdobne wydanie z illustr. 4  kor. 
Kartowane 4 ’80 kor. W przep. okładce, we­
dle akw. Kossaka O kor. Składają się na to 
wydanie dwa zeszyty, z których jeden za­
wiera tekst znanych i zapomnianych już 
może pieśni obozowych z końca XVTII i po­
czątku XIX wieku, drugi podaje melodyę, 
ułożoną na jeden i dwa głosy z tow. fortep.

Portrety i sceny z epoki pow stan ia  
IStitt r., HO rycin odbitych na wytwornym 
papierze 1*20 kor.

- S a r n e c k i  źĄg.n Ilist.-eya literatury  
francusk ie j, ułożona podług najświeższych 
źródeł i opracowań obcych, obszerny tom
0  kor. W oprawie 7  kor.

S e w e r .  Bajecznie k o lo row a , pow. na tle 
życia artystów krakow., Skór.,  w opr. 4 kor.

— M kleszczach, Dagdusia. dwie no- 
welle, 3’20 kor., w oprawie 4 kor.

S ł o w a o K i  Juliusz. Dzieła. Wyd. zupełne 
w H tomach, opraw, ozdobnie w płótno we
2 tomy 4 ’40 kor.

S o k o ł o w s k i  Maryan I)r. Prof. Pniw IMn- 
<iy» i szkice J ć s iu ju w  .mólkl 1 oy- 
wiłiziicyi- Str. 531, w lekneię 47 prześli­
cznie odbitych, autentycznych ryciu, 8  kor., 
w opr. płoci 10 kor. Oprawne w półskurek 
francuski 12 kor.

S t u d z i ń s k i  Oyryl Pr. Z z a  ku lisów  szy- 
zm atyckiej p ropagandy. 1 20 kor. Rzecz 
osnuta na podstawie senzacyjnych listów 
Łebedyńcewa, dyr. nauk. dyrekcyi w ('hełmie. 

T a r n o w s k i  Stanisław. M atejko, życiorys
1 działalność mistrza. Całe dzieło w okaza­
łym formacie obejmuje 5H2 stron drnku, 122 
rycin i winiet, przep. odbitych na brystolu. 
Cena 30 kor., oprawne na sposóh francuski 
w półsk. :t« kor.
H en ryk  Sienkiewiez. Historya rozwoju 

zawodu pisarskiego, zestawiona w 25-letni 
jubileusz jego działalności, 4 kor., w oprawie 
5  koron.

T o ł s t o j  Leon hr. Anna K aren ina, powieść 
tłomaez. z 7 wydania oryginału, trzy tomy 
10 kor., w oprawie 13  kor.

T r a p s z u  Anastazy, b. dyr. szkoły dramat. 
Warsz. Podręcznik  sztuki dram aty ­
cznej dla artystów i amatorów 3’60 kor. 

T r e t i a k  .1. Prof. Uniw. Cześć M ickiew i­
cza d la  Najśw . Panny. Wydanie drugie, 
powiększone, z 10 rycinami, l’50 kor., na 
papierze kredowanym 2 kor. 1175 (I (i

polecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, sporządzona w na­
szym Zakładzie wod ijętuA znycli m in e ra ln y c h  pod k o n tro lą  K o m is ji 

p rz e m y s ło w e j te g o ż  T o w a rz y s tw a .
Woda ta działa, s k u te c z n ie  w e wszystkich w y p a d k a c h  n a d m ie r ­

n eg o  w y d z ie la n ia  k w a su  m oczow ego  w k rw i. |»rzv p ia s k u  m oczow ym , 
p rz y  c ic rp ie n im  u n e re k  i p ę c h e rz a , a r f ry ty z m ie . g o śćcu , d n ie  n o ż n e j itp .

Działanie bezpośrednie te j  w ody p rz i c iw  w y m ien io n y m  s łab o śc io m , 
s tw ie rd z a ją  lic z n e  dow ody  w p ra k ty c e  le k a r s k ie j  z n a d z w y c z a jn y m  
s k u tk ie m  o s ią g n ię te .

Woda ta j e s t  p rz y je m n a  w  sm a k u  i ła tw o  s t r a w n a .  hh 31 o

H .  R ż ą c a  i  C h m u r s k i

Kraków, ul. św. Gertrudy 4.
DO NABYCIA W  APTEKACH I DROOUERYACH. j #

:XttXXXXiXXXXXXX!XXXXXXX!XXXXXX»
V ł o e v A 9 0  I f l i n i A W A  angielskie — P a r a s o l e  od doszczu i słonca K A p o lu s ^ o  słomkowe, iilcowo i c z & p k i mosKio 

1 2 L S Z C Z C  y l l l l l O l N r  V  B i e l i z n ę  b i a ł ą  i  k o l o r o w ą ,  naiświ«kźszo wzory, kołnidrzo, mankiety, skarpetki, poikzocliy, kniwaty
Bluzki letn ie i kam izelki pikowe męskie —  P ła szcze  od procku do jiodróźy P a n to fle  męskie i damskie, obuwie jasne —  Biękawi- 
czki skórkowe własnej łab ryki, oraz niciane i jedwabno w wielkim wyborze, po niskich cenach poleca Magazyn j f c S l ? *  J t s i l e i N T  s l r f c l l .
w  K i ? £ i : l c o w i e 9  o b o k  l c o ś c i o l a i  ____________________________ 1130 9 12

Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukami L. K. Górski.

^


